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ich przybycia na Maltę stósunki obecne na tea
trze wojny się nie zmieniły. Na animusz 
wojenny tych dzienników prąd zimnej wody 
puszczają także inne poważne pisma. Prze
ciwko zajęciu półwyspu Gallipoli występuje za
żywający wielkiej powagi Spectator, który 
przepowiada ztąd trudne dla Anglii położenie. 
Lepiej byłoby, mówi on, zająć natychmiast Ca- 
rogród nie na rachunek tureckich lecz angiel
skich interesów. Do tego jednak potrzeba albo 
zupełnej zmiany kwnstytucyi o służbie wojsko
wej i zaprowadzenie powszechnej przymusowej 
służby albo przymierza z jakiem potężnem mo
carstwem na stałym lądzie. Pierwszy sposób 
jest niemożliwy; ministerstwo, któreby tę propo- 
zycyą przedłożyło, nie mogłoby ani 24 godzin 
pozostać w urzędzie; co do do drugiego, przy
mierza podobnego znaleść nie podobna, nie zwa
żając już na to, że przez obsadzenie Carogrodu 
Anglia oburzy na siebie pół Europy a w pierw
szym rzędzie Włochy, Praneyą i -naród grecki. 
Również i Economist sprzeciwia się jak naj- 
stanowczej zajęciu Gallipoli przynajmniej w obe
cnym stadyum walki. Obrona Carogrodu nie 
mogłaby nastąpić bez złamania neutralności.
A nadto kwestya to wielka, czy dla powstrzy
mania Moskali od Carogrodu warto narazić się 
na wielkę wojnę. Drogę do Indyi można gdzie
indziej bronić, nie w samym tylko Carogrodzie i 
dla tego s;ł kraju nie należy rozpraszać na pun
kcie, który nie jest związany z najważniejsze mi 
interesami Anglii. Przytoczyliśmy te rozmaite 
fakta i głosy, przemawjające pro i contra wojnie, 
pozostawiając zmysłowi kombinacyjnemu czytel
ników dalsze wywody i wnioski. Z tych danych 
bowiem nie podobna orzec kategorycznie, czy 
Anglia zdecyduje się na wojnę, czy nie. Ponie
waż jednak jest to dzisiaj najważniejsza kwestya 
polityczna, obszerniej jak zwykle uznaliśmy za 
konieczne o niej pomówić.

Wiadomo, że pomiędzy Anglią a Austryą 
toczyły się długi czas rokowania względem 
wspólnego działania. O wypadku tych usiłowań 
nic pewnego nie było się można dowiedzieć. 
Obecnie w dzienniku węgierskim Egyertetes 
podana treść rozmowy pewnego przywódzey skraj
nej lewicy z Klapką rzuca pewne światło na 
stanowisko Austryi w sprawie wschodniej. Je 
nerał Klapka opowiedział swemu dawnemu przy
jacielowi pobyt swój w Wiedniu, dokąd przybył 
z pewną misyą od rządu tureckiego. Hr. An- 
drassy nie przyjął Klapki, wymawiając się cho
robą i kazał mu się udać ze swym interesem 
do szefa sekcyi barona Orczy. Ten przyjął 
jenerała bardzo grzecznie lecz z uwagą, że dla 
nawału pracy, na rozmowę z nim kilka tylko 
minut poświęcić może. Konferencya trwała 10 
minut, a Klapka opuścił balhauz w rozburzeniu. 
Wrażenie wyniósł z tamtąd, że rząd zagrani
czny Austryi politykę rosyjską popiera, że po
między Rosyą a Austryą istnieje układ na przy
padek, gdyby Turcya była zwyciężoną. Ostrze
żenie Klapki co do zgubnych następstw, jakie 

sobą pociągnąć muszą tryumfy rosyjskie
w Turcyi dla Austryi, nie wywarły na baronie 
Orczy żadnego wrażenia, tak że w końcu Klapka 
wyrzekł w rozdrażnieniu, że niebyłoby to roz
sądną polityką pozwolić na zgniecenie armii 
tureckiej z 500,000 żołnierzy, którejby prę
dzej czy później w walce nieuniknionej z Rosyą 
bardzo dobrze zużyćby można. Wogóle przeko
nał się jenerał Klapka w Wiedniu, że hr. An- 
drassy trzyma się mocno związku trójcesarskie- 
go i że od tego kierunku politycznego żadne tu
reckie ani angielskie propozycye go nie odciągną 
i że, jeśli Rosya dotrzyma swych zobowiązań 
wobec Austryi, natenczas Austryą pozostanie aż 
do końca neutralną. Łatwo sobie wystawić, że 
to oświadczenie Klapki wielkie w Węgrzech wy
wołało oburzenie i że w Wiedniu poruszono wszys
tkie sprężyny, aby to przykre wrażenie zatrzeć, 
E11 e n 0 r, Peszt Lloyd i inne dzienniki wę
gierskie zamieszczają prawie równobrzmiące listy 
z Wiednia, które występują ostro przeciw Mo
skalom i zapowiadają, że antyrosyjska akcya Au
stryi rozpocznie się przy zawarciu pokoju. Słaba 
to pociecha dla Węgrów, którzy by chcieli obro
nić Turcyą.

wydany dwom
„Simon“ i „Hi 
kawaleryą, inży

P 0 Z fi A hi, 25 lipca.

Pomimo najsprzeczniejszych pogłosek, po
mimo uzasadnionego niedowierzania ze wszyst
kich stron, zdaje się Anglia chcieć położyć swój 
miecz na szalę. Wysyłanie wojsk na Maltę, do 
Gibraltaru i celem wzmocnienia floty śródziem
nego morza — to prolog czynnego wmieszania się 
w zawikłania wschodnie, po którym w miarę 
postępów armii rosyjskiój rozwijać się będą dal
sze akty wojennego dramatu. Być może, że 
obecne rozporządzenia wojskowe mają na celu 
zastraszenie Moskwy, że polityka angielska nie 
zdobędzie się na czyny, że zdanie Gołos/u, które 
podajemy na innern miejscu, a które wielu po
lityków w Europie podziela, okaże się prawdzi
wku, niepodobna jednak przypuścić, aby Anglia 
miała spokojnie patrzeć, jak jej iuteresa w naj
wyższy sposób będą zagrożone. Jeżeli bowiem 
kto, to Anglia zna bardzo dobrze periidyą Mo
skwy, i dla tego ma wszelkie powody lękać się, 
aby obsadzenie czasowe Carogrodu nie przemie
niło się w stałe zajęcie, a wtenczas wydaną by 
była na łaskę i niełaskę Rosyi. Dopuścić zatem 
pod żadnym warunkiem nie może, aby Moskale 
wkroczyli do stolicy sułtańskiej. W ten sposób 
zapatrując się na sprzeczność polityki rosyjskiej 
z angielską, przygotowania wojenne Anglii, 
jakkolwiek co do znaczenia osłabione mocno 
oświadczeniami rządu angielskiego w parlamen
cie, uważać trzeba za początek czynnego jej 
udziału w wojnie. Rozumiejąc też ważność naj
nowszych wypadków na teatrze wojny, odbywają 
ministrowie poufne narady częściej niż zwykle, 
królowa odroczyła już po raz trzeci swój wyjazd 
i konferuje często z lordem Beaconsfieldem 
W sobotę zeszłą zajmowała się znowu, jak do
nosi Indep. belge, rada ministrów przez pół 
trzeciej godziny położeniem na wschodzie i wa 
żne podobno powzięła uchwały. Rezultatem za
pewne tej narady jest rozkaz
nowym okrętom transportowym 
malaya“ do wypłynięcia, które 
nieryą i pociągi przewieść mają. W obozie 
bowiem Aldershot oczekują te rodzaje wojska, 
w przyszłym tygodniu rozkazów do wymarszu 
Okręty przeznaczone do przewożenia wojsk 
są z żelaza i tak zbudowane, że nawet 
na niegłębokich wodach, jak n. p. po kanale 
suezkim mogą płynąć, a każdy z tych okrętów 
może pomieścić 2500 ludzi wraz z odpowiednim 
materyałem. Pięć tych okrętów mogłoby zatem 
przewieźć około 12,500 ludzi. Garnizony Gi
braltaru i Malty, które naturalnie nie mogą 
opuścić całkiem tych punktów, wynoszą około 

/ 14,000 ludzi. Jeżeli Anglia zmuszoną będzie 
wypowiedzieć Rosyi wojnę, nie wiemy, jak sobie 
da radę bez sprzymierzeńców kontynentalnych. 
Do ekspedycyi bowiem zagranicznej może być 
zmobilizowany jeden korpus... Korpus ten we 
dług przepisów powinien liczyć 30,000 ludzi 
z 90 działami. Drugi korpus może być tylko 
w części użyty do służby za granicą, gdyż składa 
się po części z milicyi i nie posiada wcale parku 
wozowego. Wszystkie inne angielskie korpusy 
składają się podług planu mobilizacyi, wygoto 
wanego przez sekretarza wojny Hardy ego, 
tylko z jednej brygady regularnej piechoty 
a zresztą z milicyi. Począwszy od piątego kor
pusu pojedyńcze korpusy nie posiadają v 
artyleryi. Do zagranicznej ekspedycyi 
londyński departament wojenny mógłby obecnie 
użyć co najwięcej 60,000 ludzi. Resztę wojska 
musianoby sprowadzić z Indyi. Tamtejszy gar 
nizon europejski liczy około 63,000 ludzi, woj 
ska krajowe składają się z 1 
tyngenty, jakieby dostawili lenni książęta, mo 
żua obliczać na 50,000 ludzi. Jednakże z wzglę
dów klimatycznych trudnoby było użyć w Euro
pie wojsk indyjskich.

Wprawdzie armia rosyjska przez kampanią 
kilkamiesięczną, po bojach i trudach wojennych 
będzie przerzedzoną i zmitrężoną. Co do liczby 
jednak bez użycia Indyan nigdy nie zdoła Anglia 
równie silnej co Rosya wystawić armii. -Len 
wzgląd też zapewne powoduje Tiinesa i Dai y 
News do przestrzegania przed zbyt pospiesz- 
nem wmięszaniem się do wojny. Stand ar 
zaś i Daily Telegraph nawołują bezustannie 
rząd do czynu. Oba te dzienniki w najnowszych 
numerach ganią rząd za to, że w parlamencie 
nie oświadczył wyraźniej swych zamiarów., Daily 
Telegraph przemawia stanowczo zatem, aby 
wojska angielskie zajęły Gallipoli, gdyhy aż do

policya z Poznania, a za nią podążyła wiado
mość, że ci sami panowie odwiedzili już Kamion- 
nę, Skwierzynę i Trzebiszew. O rezultacie ich 
podróży w tamtych stronach nie mamy wiado
mości, lecz cel tejże podróży nie był zapewne 
innym od tego, który ich do pobliskiej nam wsi 
Kalawy zaprowadził. Celem zaś tym było, — 
co dziś już jest na porządku dziennym, — wy
krycie pewnego księdza, który się tam podobno 
ma ukrywać.

Oto szczegóły, których się z wiarogodnego 
źródła o odbytej tamże rewizyi dowiedziałem.

Około piątśj godziny z rana zeszłej soboty 
przybyli panowie powyżsi do Kalawy i w asy
stencji żandarma międzyrzeckiego udali się do 
p. Bindera, któremu na wstępie oświadczono, że 
muszą w jego domu odbyć rewizyą, gdyż tu się 
podobno ów ksiądz ukrywać miał. Pan Binder 
nic przeciwko temu nie miał do nadmienienia, 
oprowadził ich po swoich pokojach, lecz nikogo 
nie znaleziono.

Podpadł tylko jednemu z tych panów kru
cyfiks, stojący na stoliczku, gdyż na jego widok 
zawołał: „hier ist wohl schon öfters aintirt 
worden.“ Czy ten pan dopiero pierwszy raz był 
w katolickim domu ? — Pozwolił sobie potem 
zajrzeć do pudełeczka stojącego pod tym krzy
żem, lecz spiesznie je zamknął, zoczywszy w niein 
igły, szpilki, naparstek, nożyczki i t. p. Po bez- 
skutecznem szukaniu w tym domu udano się 
dalej. — Dom p. Stankiewicza, obok którego 
przechodzili, nie bardzo pewnym im się musiał 
wydawać, gdyż ci panowie sami doń nie 
weszli, tylko poslaliżandarma, który atoli wkrótce 
wrócił, nie mogąc nic znaleźć. Przechodząc 
obok probostwa które od niejakiegoś czasu 
podobno jeśt wynajęte, a więc zamieszkałe, wstą
pili i do mego, myśląc może, że ów poszukiwany 
ksiądz na probostwo już się wprowadził. Ztąd 
udali się do p. Janischa, u którego także po 
oznajmieniu celu odwiedzin przeszukali bezsku
tecznie pokoje, a udzieliwszy mu potem kilka 
przestróg, aby się z „nieprawnymi“ księżmi wcale 
nie wdawał, odeszli. Niczego niedopiąwszy, ode
słali żandarma do Międzyrzecza, a sami udali 
się ku Świebodzinowi, zapewne, aby ztamtąd na 
inne stanowiska podążyć i podobne polowania 
odbyć.

Branie się tych panów było wszędzie grze
czne i przyzwoite, wcale nie podobne do brania 
się pewnego prokuratora, który, będąc z tego 
samego powodu zeszłego roku w Kalawie i Wyso
ce, swem postępowaniem bardzo sobie wszystkich 
tych, których odwiedził, zraził.

lwów, 20 lipca.
(E.) Im ważniejsza zbliża się chwila, 

większej doniosłości wypadki i zmiany zdają się 
zapowiadać, tern bardziej potrzeba nam zdwojo
nej czujności nad sobą samymi. Jeśli z zawi- 
kłań obecnych jakakolwiek może pomyślna zmia
na wypaść dla naszego narodu — mogłaby ona 
nastąpić jedynie siłą wypadków, wskutek kombi
nacji, na które wpłynąć nie jesteśmy w stanie, 
ale moglibyśmy jedynie je popsuć i rozwiać, bo 
to pewna, że nie mamy w Europie całśj na ko 
go rachować, a mocarstwa i potęgi rozstrzygające 
w obecnem położeniu nic dla nas i przez nas, 
ale mogłyby coś uczynić bez nas i wbrew nam, 
coby było dla nas jakąś ulgą. W takiem poło 
żeniu trzeba sobie raz powiedzieć, że nie jeste
śmy czynnikiem politycznym, ale jesteśmy mate
ryałem politycznym, że wszelkie działanie nasze 
tnoże mieć tylko negatywny skutek, lecz ten ma- 
teryał mimo to zaciężyć musi na szali europej
skiej, jeśli go tylko nie roztrwonimy mar
nie, jeśli go nie wydamy dobrowolnie na nową 
zatratę.

Nigdzie lepiej tego położenia ocenić nie 
można, jak właśnie w Austryi, która, jak wiado
mo, jest najwięcej jeszcze dla nas życzliwą. Kto 
ma sposobność zbliżyć się do sfer dyplomaty
cznych i wglądnąć w zawikłania i trudności ogól
nej sytuacyi, ten jedynie przekonywa się, ile dla 
nas prawdą stały się słowa inertia sapien- 
t i a. Może było błędem delegacyi galicyjskiej 
w Wiedniu, że w pierwszej chwili, kiedy w ra
dzie państwa wszczęła się dyskusya w kwestyi 
polskiej, nikt z polskich reprezentantów nie za
brał głosu. Milczenie to jednak głównie było 
błędem wobec wewnętrznych naszych stosunków. 
Szkoda, że legalni reprezentanci kraju nie po
dnieśli tego sztandaru polityki polsko-austrya- 
ckiej, me na to, aby poruszyć sprawę polską,

im

KORESPONDENCYE KURIERA POZN.

Międzyrzecz, 23 lipca.
(?) W zeszły piątek 2G b. m. przybyło do

naszego miasta dwóch tajemnych gości, — tajna

dla której nie nadeszła chwila, ále aby nie do
puścić samozwańczych objawów, aby nie zostawić 
otwartego pola do występowania pokątnój agita- 
cyi. Później każde słowo ze strony polskiej by
łoby szkodliwém — lecz zgubniejszym jeszcze 
jest ten hałas, jaki niepowołani w jednym, co 
w drugim kierunku ciągle podnoszą. Ciężką od
powiedzialność wobec przyszłości narodowej biorą 
na siebie ci niepoprawni, co ciągle nawołują do 
jakiegoś objawu życia, nie świadomi, co czynić, 
pytają dziecinnie: co robić?

Polemika w Galicyi, która doszła do osta
tecznych krańców — toczy się od pół roku o za
sady najwyższej dla nas wagi, o dotrwanie na le
galnym gruncie.

Na wołowej by nie spisał skórze wszyst
kich niedorzeczności, obelg, potwarzy, jakiemi 
miotają dzienniki lwowskie na obrońców téj za
sady. Redaktorowie tych pism, których zasady 
naród dokładnie zna — choćby z słynnego 
procesu prasowego, okrzyczeli już po
słów naszych w Wiedniu za zaprzańców, partyą 
krakowską za Targowicę, Czas za organ zaprze
dany Rosyi. Złości ich dorównywa tylko efrou- 
terya, z jaką lekceważą swych czytelników, rzu
cając im tak kolosalne nonsensa w każdym nu
merze, jak gdyby sobie założyli wyzyskiwać głu
potę i łatwowierność. Dziennikarze ci używają 
kłamstwa i głupstwa, ale w celu wytkniętym, 
do którego z wielką dążą przebiegłością. Celem 
tym wytrącić kraj z legalnej kolei i wpro
wadzić go na manowce dobrze znanej pokątnój
polityki.

Pierwszy owoc tych usiłowań wiadomo, że 
upadł. — Parodya legionów polskich w obro
nie Turcyi zakończyła się w sposób sromotny. 
Reprezentacja rapperswylska byłaby zabawką pró
żności osobistej, gdyby po za nią nie ukrywała* 
się robota coraz bardziej ¡podejrzanego charakteru. 
Teraz zaś chodzi dziennikom lwowskim o podko
panie powagi legalnych reprezentantów kraju 
Zbyt jednak dzienniki te złój w kraju używają1 
sławy i inbo mają czytelników, nawykłych do téj 
niezdrowej strawy skandalu, nie mają jednak? 
stronnictwa, bo nikt z ludzi politycznych, z oby
watelstwa do solidarności z redakcyą Dzien
nika Polskiego i Gazety Narodowej 
przyznaćby się nie chciał — przeto szukają ’ po
mocy gdzieindziej. Artykuł nadesłany ze Lwowa 
do Dziennika Pozn. p. t. Co robić? jest 
nowym dowodem tego przymierza między libera
lizmem poznańskim, cedzącym słowa z pewną 
pozorną przyzwoitością, a warcholstwem lwowskim. 
Czas wystąpił z okazyi tego artykułu, oświad
czając wyraźnie, że walczyć będzie z metodą 
konspiratorstwa, gdziekolwiek i w jakimbądź 
kierunku ona się objawi, wzywał nadto ludzi j 
trzeźwych, aby strzegli legalnej drogi i bronili' 
powagi legalnych reprezentantów, po nad któ
rymi chcianoby postawić jakichś „ludzi zaufa
nia“, lub też poddać ich pod samozwańczą re- 
prezentacyą.

Dzienniki lwowskie na inne jeszcze pole 
przeniosły agitacyą. Skoro nadzieje w legion 
polski i w oswobodzenie przez Padyszacha upa
dły — trzeba użyć innego środka psychologicz
nego, postrachu. Nuż więc straszyć szlachtę 
podolską, że jej grozi rzeź, w skutek agitacji 
socyalistycznych. Prawdą jest, że część mło
dzieży ruskiej dała się wciągnąć w spiski nihi- 
styczne, lecz związki te, zwrócone głównie ku 
Rosyi, nie mają w Galicyi gruntu. Z drugiej' 
strony prawdą jest także, że między ludem wiej
skim szerzą propagandę moskiewską — lecz to 
rzecz nie nowa, odkąd bowiem stronnictwo śgo 
Jura weszło na te tory, które wiodły do prawo
sławia, agitacja ta istniała, ale bez skutku 
Wszystkie doniesienia o zaburzeniach ludu, są 
przesadzone albo kłamliwe. Zresztą jeśli złe 
istnieje, można nacierać na rząd, aby czuwał. 
Jakoż czujność rządu jest wielką. Lecz dzien
nikarzom lwowskim chodzi o straszenie szlachty 
aby ją tém łatwiej w sieci zastawione napędzić. 
W tym celu podniesiono myśl dziką tworzenia 
komitetu obrony, jak je Czas nazwał comité 
du salut public. Ostrzeżenie Czasu pn 
parła Gazeta Lwowska, jedyne obok P r z e 
glądu lwowskiego uczciwe pismo we Lw 
wie. Podróż zaś Namiestnika jest rękojmią tak 
czujności rżądu wobec mniemanych niebezpie 
czeństw socyaluych jak jego stanowczości wobe 
knowań bardzo zgubnej natury.



Wojna îiioskiewsko-turecka.

* Przed ISałlcaueiu. Naczelny wódz ture
ckiej armii przedbałkańskiej, Mehemed Ali basza, 
rozpoczął nowy swój zawód pod dobreini wróż
bami. Zeszłego tygodnia posunęli się Moskale 
w sile 4 batalionów piechoty, pułku jazdy i 
stanęli pomiędzy Szumią a Osmanbazarem, gdzie 
dnia 21 b. m. przyszło pod Yailą do walki. 
Moskale zostali, jak sam Mehemed Ali donosi 
do Carogrodu, odparci. Tak samo mieli Turcy 
pod Rastiskoi pobić i odeprzeć jakiś oddział mo
skiewski.

Wiadomość o zwycięztwie Osmana baszy pod 
Plewną potwierdza się. Turecki minister spraw 
zagranicznych w uzupełnieniu dawniejszego swe
go telegramu, zakomunikowanego reprezentan
tom W. Porty za granicą, donosi obecnie tymże 
reprezentantom o nowych szczegółach dotyczących 
zwycięztwa pod Plewną. „Wojska sułtańskie — 
pisze minister — które po zwycięztwie pod Ple
wną wysłane zostały w celu odbycia rekonesansu, 
zdobyły jeszcze 14 wozów amunicyjnych, które 
nieprzyjaciel pierzchając, pozostawił na drodze.

Dziwną zaiste odgrywa rolę w dzisiejszej 
kampanii armia rumuńska. Z Bukaresztu piszą 
pod dniem 22 b. m. do N. Fr. Presse, iż 2 
korpus armii rumuńskiej, który stał dotąd w 
Karakalu i Turn-Magurelli, otrzymał rozkaz, aby 
w pospiesznym marszu udał się do Korabii. 
Armia rumuńska — czytamy dalej w telegra
mie — nie będzie stanowiła osobnej całości, nie 
przeprawi się przez rzekę, jedna tylko dywizya 
2 korpusu przejdzie Dunaj pod rozkazami jene
rała Manu przydzieloną zostanie do większego 
oddziału moskiewskiego i pozostawać będzie pod 
komendą w. ks. Włodzimirza.

Na teatrze wojny z tej tu strony Bałkanu 
skupia się cały interes i główny punkt ciężkości 
operacyi wojennych około Ruszczuku, gdzie w tej 
chwili rozpoczęły już działa straszliwy koncert. 
Źródła moskiewskie donosiły, iż twierdza ta zo
stała ze wszystkich stron osaczona. Według 
doniesień, jakie odbiera biuro Hirscha, osa
czenia dokonano tylko z jednej strony, od strony 
północnój i zachodniej, z innych stron ma Rusz- 
czuk zupełnie wolną komunikacyą z resztą 
twierdz i turecką armią połową. Pomiędzy korpus 
w. księcia następcy tronu a twierdzę rusz- 
czucką wsunął się nadto z swym oddziałem 
Eszref basza, komendant Ruszczuku, zrobiwszy 
zręczny ruch flankowy. Jak pod Nikopolem, tak 
i tu ostrzeliwają Moskale Ruszczuk z dwóch 
stron, z lewego brzegu Dunaju z Słobozyi i z pra
wego, z bateryi ustawionych na zachód twierdzy. 
Bombardowanie rozpoczęło się dnia 22 bm., któ
re, jak pisze Presse, znacznie osłabło ku wie
czorowi, ale za to dnia następnego o godzinie 4 
zrana wszczęło się z podwójną gwałtownością. 
Turcy na ogień bateryi w Słobozyi wcale nie 
odpowiadali. Do Deutsche Ztg telegrafują 
z Bukaresztu, iż pomiędzy rzeką Lom, powyżej 
ujścia jej do Dunaju, a wyspą Pirgos po stronie 
jej zachodniej, przyszło do zaciętego boju, w któ
rym wzięły udział awangardy moskiewskie i część 
armii tureckiój. Moskale, jak telegrafują do 
Presse z Sistowy, przetransportowali na wyspę 
Pirgos na tratwach 20 ciężkich dział. W tein 
samem miejscu przeprawiło się także przez Du
naj prawe skrzydło 11 korpusu i połączyło się 
z wojskiem osaczającem Ruszczuk. Moskale roz
poczęli podobno bombardować także Sylistryę 
w dniu 21 bm. Po pierwszych zaraz pociskach 
miał się wszcząć pożar w Sylistryi.

Wojska tureckie pod Ruszczukiem otrzyma
ły sukurs, jakiego się zapewnie nie spodziewały. 
2000 żołnierzy tureckich, którzy w Nikopolu 
wzięci zostali do niewoli, pozabijawszy silną 
eskortę moskiewską, oswobodziło się i pomasze
rowało do Ruszczuku. Wiadomość powyższą o 
czynie tym bohaterskim załogi nikopolskiej otrzy
mała Deutsche Ztg pod dniem 24 b. m. 
z Bukaresztu. Niezwykłej także doniosłości wia- 

j domość podaje N. Fr. Presse z Jass z dnia 
23 b. m„ jakoby pomiędzy bydłem pociągowem 
armii moskiewskiej wybuchła zaraza, która w
straszliwy sposób grasuje.

Niezadługo wprowadzi Moskwa do Bułgaryi 
całą swą siłę zbrojną, jaką posiada u siebie. 
Nad porządkiem w kraju będzie czuwać milicya 
pospolitego ruszenia, które, jak donoszą z Peters
burga pod dniem 22 b. m. do biura Hirscha, 
ma się zebrać w dniach dziesięciu. Wydono już 
odpowiednie rozkazy w Petersburgu dotyczące 
owego zwołania opo-łczenia. Rodziny powo
łanych pod broń utrzymywane będą kosztem 
kraju. Pod chorągwią staną najprzód wszyscy 
wysłużeni wojskowi, co nie mają jeszcze lat 40, 
następnie powołaną zostanie cała pierwsza klasa 
landwery. Dziennik" urzędowy ogłasza 8 odno
śnych cyrkularzy, jakie wydał minister spraw 
zewnętrznych do gubernatorów.

* Za Bałkanein czyni armia moskiew
ska coraz większe postępy. Urzędowy .moskiew
ski telegram z Tirnowy, przesłany do Petersbur
ga ' pod dniem 20 b. m„ brzmi f „Trudne 
przejście przez Bałkan pomyślnym uwieńczone 
zostało skutkiem. Trzy wąwozy pod Szybką i 
Janinami znajdują się w ręku wojsk naszych.“ 
Potwierdzają to doniesienia przesłane pod dniem 
24 b. m. do Carogrodu. Według nich dzierżą 
Moskale wąwóz Szybki aż do Kasanłyku. Zajęli 
także Kalifer i Karłowo, leżące w pobliżu Ka- 
sanłykaj dotąd trzymają się w Eskisagra. Sulejman

i Reouf baszowie organizują obronę. Do Caro
grodu nadeszła także wiadomość, iż wojska 
moskiewskie, maszerujące do bylistryi, odparte 
zostały.

* Czarnogóra i powstańcy. Czar- 
nogórcy energicznie operują przeciw Ńiksiczowi. 
Dnia 22 bm. — telegrafują z Cetyuii do Presse 
— zdobyli wyżyny pod Trebjeszką i Glawigą, 
leżące pół godziny marszu, na południe-wschód 
od samej twierdzy. Dnia 23 ostrzeliwali Czar- 
nogórcy fort Gernojopoliski; po 20 strzale pod
dała się załoga turecka, składająca się z 53 ni- 
zamów. W forcie znaleziono konie, amunicyą 
i zapasy żywności. Wiadomość tę potwierdza 
korespondent cetyński do P o 1 i t. C o r r., dodając 
nadto, iż i drugi fort Rabowacz zdobyli Czarnogórcy. 
Z Dubrownika telegrafują pod dniem 23 bm. do 
Presse, iż ks. Nikita podzielił całą swą armią 
na 6 oddziałów i naczelne dowództwo nad niemi 
powierzył Bożydarowi Petrowiczowi. Jeden od
dział stoi w nachii wassojewickiej, a reszta roz
łożoną jest na południu kraju od Wirbazaru aż 
do Medunu. Ali Saib basza stoi pod Spużem 
z 10 batalionami.

* Rządy moskiewskie w Rnłga- 
ryi. Zdawało się, że urządzenie bałkańskiego 
półwyspu po zwycięstwach Moskali pozostawione 
będzie areopagowi mocarstw europejskich. Tym
czasem, Rosya gospodaruje już dzisiaj jak 
w własnym kraju. Ks. Gorczaków urządza 
w Tirnowie władze cywilne nie podług wzoru 
niewykonanych reform tureckich lub propozycyi 
noty Andrassego, ani też w zastósowaniu do 
potrzeb Bułgarów i „uciśnionych chrześcian,“ lecz 
zaprowadza rządy i administracyą wyłącznie ro
syjską. Z każdym dniem przekonać się można 
coraz pewniej, że tu nie chodzi wcale o reformy, 
ale po prostu o zagarnięcie Bułgaryi pod pano
wanie moskiewskie. Setki rosyjskich urzędników 
cywilnych przybyło z księciem Czerkaskim do 
Tirnowy i opanowały wszelkie urzędy, nie przy
puszczając Bułgarów do niczego, chyba do bardzo 
podrzędnych stanowisk. W tych dniach przy
bywa 60 wysłużonych oficerów od gwardyi, 
których umyślnie zapisano z Petersburga. Ję
zykiem urzędowym będzie w Bułgaryi wyłącznie 
rosyjski język. Biedni Bułgarowie trafili z de
szczu pod rynnę, poznają wkrótce, jak rozumieć 
należy cywilizacyą moskiewską. Oprócz tej 
smutnej strony w cywilizacyjnym akcie Moskali, 
odgrywa tutaj ważniejszą rolę strona polityczna. 
Mocarstwa europejskie poczynają się niepokoić 
tą gospodarką moskiewską i można się spodzie
wać, że w chwili stosownej zawezwaną będzie 
Rosya o wytłumaczenie się z kroku, którego bez 
upoważnienia mocarstw przedsiębrać na swoją 
rękę i odpowiedzialność nie była powinna. Na 
ułożenie warunków pokoju wywierać będą wpływ 
czasu swego europejskie mocarstwa. W jednej 
z dyplomatycznych depesz przyznaje wyraźnie 
ks. Gorczaków' to prawo mocarstwom i zaręcza, 
że się Rosya podda wyrokom Europy. Tym
czasem dzisiaj zagarnia Bułgaryą, nie pytając 
się o to, co powie Europa. Jest to, co najmniej 
materyał do nowych zawikłań w przyszłości.

* Z ftzyatyckiego teatru wojny
odbieramy dziś przeważnie doniesienia o srogich 
rzeziach i rabunkach, jakich się według źródeł 
moskiewskich dopuszczać mają w Armenii kur
dyjscy baszybożuki. I tak telegrafują z miasta 
perskiego Taebris pod dniem 22 b. m. do Peters
burga, iż w sąsiednich prowincyach tureckich, 
w Wan i Waspurakan straszliwe dzieją się rze
czy. Bandy kurdyjskich baszybożuków, które 
ze wszystkich stron wkraczają do Wan, 
a ztamtąd udają się do obozu pod Bekrin, splą
drowali wszystkie wsie ormiańskie, a teraz rzu
cili się na klasztory i kościoły, rabując i paląc. 
Nieszczęśliwi mieszkańcy chronią się w góry. 
W samem mieście Wan wśród dnia białego, 
pod okiem gubernatora łupili i mordowali Kur
dowie mieszkańców. Biedni Ormianie, którzy li
czyli, iż ich Moskale oswobodzą, widząc dziś ich 
klęskę, w największej pogrążeni są rozpaczy. 
W mieście nikt nie śmie wyjść na ulicę, składy 
kupieckie są pozamykane, nabożeństwo po ko
ściołach zupełnie ustało. Z Erywanu piszą pod 
dniem 21 bm., iż na wieść o zbliżaniu się Tur
ków do Igdyru taki powstał w mieście tern po
płoch, iż cała ludność porzuciła swe domy 
i uchodzi do Grecyi. Pomiędzy Tatarami tejże 
gubernii okazują się złowrogie symptomata, za
powiadające rychłą burzę i podniesienie oręża 
przeciw Moskwie.

Z Pargentu, głównej ¡kwatery moskiew
skiej armii kaukazkiej, donoszą do Petersbur
ga, iż spodziewane posiłki już nadeszły i nastą
piła koncetracya rozproszonych oddziałów mo
skiewskich, z powodu czego przejdzie teraz at- 
mia moskiewska do kroków zaczepnych. W dniu 
20 bm. wyruszyli Moskale, jak z głównej kwa
tery Muktara baszy przez Erzerum do biura 
Reutera telegrafują, na rekonesans stanowisk 
Muktara, wiodąc z sobą 8 pułków jazdy i 8 
dział. Podczas rekonesansu nie przyszło do 
staarcia, Moskale ulękli się, widać, groźnej siły 
Muktara i nie tylko cofnęli się na dawniejsze 
swe stanowisko, ale z obozem całym i sprzę
tami pomaszerowali w kierunku Adryanopola.

Według doniesienia, jakie odbiera biuro 
Hirscha pod dniem 23 bm., zajmują obydwie 
armie nieprzyjacielskie następujące pozycye:

Główne siły kaukazkiój armii moskiewskiej 
skoncentrowane są pod Kurukdara. Wojska 
Muktara baszy stoją obozem przy górze Wielki 
Jagni (Boyńk Yagni Dagh), opierając się pra
wem skrzydłem o grzbiet gór Aladsha. Muktar 
basza, którego armia w sile 47,000 zajęła pozy
cye 20 wiorst drogi na południe-zachód od 
Karsu, strzeże na lewem swem skrzydle twier
dzy, w której znajduje się 15-tysięczna załoga. 
Pomiędzy Kńrukdara a Koduklar przyjdzie nie
zawodnie do walnej bitwy, ponieważ Muktar ba
sza, aby przeszkodzić połączeniu się nadciągających 
posiłków moskiewskich, przeszedł już do kroków 
zaczepnych.

Z teatru wojny w Azyi komunikuje nam 
dziś biuro Wolffa następujący urzędowy tele
gram moskiewski:

Petersburg, 24 lipca. Urzędowo donoszą 
z Aleksandropolu z dnia 22 b. ni.: Dnia 20 b. m. ude
rzyli Turcy na lewo skrzydło wojsk jonerała Michasowa. 
Podczas gdy działa tureckie rozpoczęły ogień równocze
śnie z parowców i z Oczamcziry, posuwała się piechota 
turecka, zmuszoną była jednak cofnąć się przed ogniem 
piechoty rosyjskiej. Tureckie parowce rychło odpłynęły, 
z których jeden znacznie uszkodzony został. Dzięki sil
nemu obwarowaniu rosyjskich pozycyi, straty naszo były 
małoznaczne. •— Przybywające z Batum tureckie okręty 
wysadzają na ląd w Oczamezira wojska, i zabierają z po
wrotem na pokład rodziny Abchazów. —• Wojska Mok- 
tara baszy w siło 40 batalionów zajmują obwarowano po- 
zycyo na północnym stoku gór Adulaka pomiędzy Wi- 
sinkew a Kerchata. Z okręgu nad Terekiem groźne nad
chodzą znów wiadomości. Powstańcy w kilku wsiach 
Iczkeryi strzelali na milicyą rosyjską. Turcy uderzyli 
znienacka na 10 kompanii rosyjskich. Z powodu tego 
uważano za konieczno skoncentrować napowrót części ko
lumny dagestańskiej pod Andiahochen, w celu przyjścia 
w pomoc wojskom na terytoryum nad Terekiem.

* O zej bekach, tych prawdziwych bisur- 
mauach, którzy ongi szli ua podbój świata, 
a którymi przez dłuższy czas cały Carogród był 
zajęty, pisze prawdziwie artystycznem piórem ko
respondent z Carogrodu do Gaz. Lw. co nastę
puje :

Kiedy zajęty przy robotach inżynierskich byłem w 
Sofii, pokazywano mi starą drogę, której historyczno zna
czenie dotąd żyjo w podaniu okoiicz nej ludności, szlak 
dziejowy, po której po raz ostatni szedł Islam na Chrze- 
sciaństwo, grożąc cywilizacyi. i krzyżowi. Tędy to, tą 
drogą maszerował Kara Mustafa pod Wiedeń, a pod buń- 
czukami jego sunęła się chmura azyatycka, 300,000 dzi
kich wojowników z głębi Azyi. Kiedym patrzył na tę 
drogę, stanęły mi przód myślą te hufce bisurmańskie, 
w całej swej pierwotnej, fantastycznej postaci, które roz
proszył miecz naszego Sobieskiego, po których szum 
skrzydeł polskich husarzy przeleciał jak orkan pod 
Wiedniem.

Nie przypuszczałem, że kiedyś zobaczę żywemi 
oczyma te same postacie, nie zmienione w niczem, zacho
wane w całej pełni swej azyatyckiej oryginalności — że 
patrzeć będę dziś na nie, jak patrzano przed wieki. Kto 
temi czasy był w Carogrodzio i widział to pospolito ru
szenie Islamu, tych koczujących wojowników i opryszków 
z Kapadocyi, Karyi, Prygii, Galatei, Mezopotamii, Lykii, 
których ochrzcono ryczałtowóm mianem zejbeków, ten 
śmiało może powiedzieć, że widział tych samjch „hisur- 
nian hardych.“ z którymi walczyli Żółkiewscy i Sobie- 
scy. Czemuż tu nie ma Matejki ? — pomyślałem nieraz, 
przechadzając się po wązkich ulicach Carogrodu — jeźli 
kiedy mistrz ten zechce odczarować swym pędzlem ce- 
corską klęskę lub wiktoryą chocimską, znalazłby tu mo
dele, ale jakie modele! Nie potrzeba mu studyować sta
rych rycin, muzeów, zbrojowni i archeologicznych zaby
tków — te same postacie żyją, chodzą — patrzę na nie 
codziennie.

Od miesiąca blisko snują się po Carogrodzio i Pe
rze ci wojownicy, powołani do boju z Rosyanami. Wi
działem tu ostatnie klasy mustehafizu i redyfów, pisałem 
wam o tern, widziałem czerkieskie hufce i inne szumo
winy europejskiej Tureyi, ale wszystko to grzeczne i po
tulne dzieci wobec tych zejbeków, którzy teraz włóczą 
się po Carogrodzie, potrącając giaurów, strasząc kobiety, 
dopuszczając się gwałtów i krwawych awantur. Zejbeki 
zaczęli tu przybywać z Azyi w połowie czerwca, a poja
wienie się ich było przedmiotem powszechnej ciekawości. 
W Galacie, na Perze i w Carogrodzie biegano za nimi. 
Istotnie też zasługiwali na pewien rodzaj admiracyi. Są 
to mężczyźni dorodni, horkulicznej budowy i wyniosłych 
kształtów, z muszkulaturą atletyczną, o twarzach pełnych 
męzkiej energii i dzikości, z namiętnie gorejącemi oczy
ma, spoglądającemi z pogardą nie tylko na giaurów,^ ale 
i na Tnrków, którzy się ubierają choćby po trosze a la, 
franca. Jest to kalejdoskop etnograficzny — chaos ko
stiumów, a jeden bardziej- malowniczy i bardziej orygi
nalny od drugiego, bo jak powiedziałem, jeneralna nazwa 
zejbeków obejmuje najrozmaitsze szczepy. Widziałem 
między niemi nawet etiopskich i arabskich murzynów.

Spróbuję wam naszkicować kostium najbardziej 
przeważający w tych stubarwnych grupach. Na głowie 
zawój gruby i suty z wzorzystej materyi, przypominający 
janiczarskie turbany jeszcze z czasów wielkiego Chosre- 
wa, a kształtem swym podobny niekiedy do czapek nie
dźwiedzich grenadyerskich, dokoła tego turbanu mnóstwo 
wisiorków, frenzelek, kutasików, rzemyków i bombelków, 
z tyłu ogromny kutas — a wszystko to przy silnym wie
trze okręca wirem ten łeb prawdziwie saraceński.

Rzecz dziwna, że nie widziałem zejboka z brodą. 
Niemal każdy gładko ogolony, a golą i łby także, z wą- 
sem powiedziałbym po polsku zakręconym do góry. Szyja 
i pierś całkiem nagie, ta ostatnia kudłata niekiedy, jak 
u zwierza, przy atletycznych kształtach i ciemnej barwie 
czoła nadaje zejbekom wyraz prawdziwie dziki. Kosżule 
żółte jedwabne lub białe, na koszuli rodzaj westonu krót
kiego, który sięga do szyi zaledwie do połowy bioder, a 
cały obsypany jest świecącemi metalowemi guziczkami. 
Przy tych kurtach znajdują się szerokie rękawy z wylo
tami, bogato haftowane złotem i jedwabiem. Między pa
sem a tą kurtą wystaje koszula. Pas jedwabny okręca 
ich,, biodra kilka razy, a widziałom zejbeka, jak chćąc się 
opasać", przyczepił pas do słupka na ulicy i kręfcąc się 
nawijał go sobio na biodra. Szarawary nadzwyczaj sze
rokie i tałdziste a tak krótkie, że mając ledwie 20 centym, 
nie pokrywają całych nóg i kolan, które nagie są jak 
u Szkotów. Pod kolanami kamasze aż do kostek, i san
dały czerwonym jedwabiem / złotym szychem haftowane, 
z boku zapinano haftkami. I

Pod pasem jedwabnym, na samym brzuchu, pas 
drugi rzemienny, który jest prawdziwym arsenałem. Ja- 
gatan zatknięty na poprzek w pasie sterczy tak z obu 
stron, że przechodnio spotkawszy zejbeka na ulicy, na bok 
schodzić muszą, aby nio zawadzić o tę broń sieczną, która 
tem różni się od zwykłych tureckich jataganów, że ma 
ostrze właśnie w zagięciu swojem. Dalej dwa pistolety, 
najczęściej na skałki ale ślicznej roboty, nóż mniejszy, 
dwa kartusze z mosiężnej blachy, szczypczyki do ognia 
itp. — wszystko to w tym rzemiennym arsenale.

Cóż z tego wszystkiego, kiedy malownicze chłopy, 
które byłyby skarbem dla malarza, są tu plagą istotną dla

mieszkańców. Dzicy ci obrońcy półksiężyca, ulokowani w 
obozie pod pałacem letnim sułtańskim Udiż, bandami prze
ciągali ulice, zaglądali do gorzałczanych szynków, pili rakię, 
której Mahomet pić nie zakazał, bo nie znał jeszcze propi- 
nacyi, a za trunek płacili bakalowi płazami jataganu. Szla
chetni ci wojownicy oprócz małego roztargnienia przy pła
ceniu kupowanych towarów i częstych pomyłek w kwesty- 
ach własności prywatnej — rozwijali nadto wielce gorącą 
galanteryą dla płci pięknej, osobliwie tój co bez jaszmaku 
ukazuje się na ulicach, t. j. dla dam europejskich, którym 
adoracyą swą okazywali w sposób troszeczkę... za naiwny 
i z zbyt dobitną szczerością sentementów. Na saméj 
Galacie, gdzie liczny demi-monde grecki i żydowski przy
pominał im najponętniejsze obietnice Mahometa, nie po
przestali pp. zejbecy— puszczali się n. p. na Grande rue 
Póra lub na Tasim, kędy piękna płeć europejska się prze
chadza, i dopuszczali się tu bezwstydnych zuchwalstw.... 
Zachciało się tym Azyatom także artystycznych rozkoszy, 
a osobliwie ciekawi byli francuskich szansonierek ; zda
rzyło się tedy, że wtargnąwszy do którego z tutejszych 
cafés chantants jak n. p. do Alcazar de Bizance, albo 
Théâtre Europe oczywiście bez biletów, rozpędzili po pro
stu publiczność wołając groźnie: Gett! Gett! co znaczy: 
„ruszaj“, powsiadali w krzesłach i kazali sobie śpiewać : 
C’est i’amant d’Amanda ! Co to za widok, taki parter 
z zejbeków, słuchający francuskich szansonetek !... Kiedy 
kto nie ehcial ustąpić z krzesła, błysnęły jatagany i ode
zwały się głosy: Kess! Kess ! (siecz! siecz!}

Nie jednego poczęstowali istotnie jataganem. Za
szło nawet kilka wypadków ohydnego gwałtu i kilka 
rozbojów, nie mówiąc już o burdach pomniejszych. Pana 
Jordana, Polaka, właściciela domu na Eerikoj. który 
oadto jest mirałajem, to jest pułkownikiem, napadły te 
opryszki około godziny 9 wieczór, zabrali mu zegarek, 
łańcuszek, 8 lir w gotówce i znieważyli czynnie. Możecio 
sobie wyobrazić, jak tu kontenci jesteśmy z takich gości, 
przy znanej lichocie policyi tureckiój ! Na szczęście sły
szymy, że dziś, jutro, opuszczą nas i udadzą się na 
plac boju-

* O okrucieństwach moskiewskich prze
słał minister spraw zagranicznych reprezentan
tom Porty za granicą, jak donosi wczorajszy te
legram z Carogrodu, następujące zawiadomienie:

Gubernator Tirnowy nadesłał w. wezyrowi telegram, 
który potwierdza wszelkie dawniejsze sprawozdania o okru
cieństwach Moskali i Bułgarów przy obsadzeniu Tirnowy 
i sąsiednich osad. Mianowicie potwierdza spalenio me
czetu, do którego się schronili mieszkańcy z Chamsikone.
Ludzio ci zginęli w płomieniach.

Gubernator donosi dalej, żo Moskale zmuszają pojmanych
muzułmanów, grożąc im śmiercią, do strzelania na woj
ska tureckie, przybywające im na pomoc. Muszyr Sulej
man basza telegrafuje do ministra wojny, że 12 muzuł
manów bezbronnych ze wsi Sokurlu pod Beki Za
gra — którzy się Moskalom poddali — zmasakrowali 
Bułgarzy. Trzech innych zamordowali kosą. — Kaza
liśmy tak dokładniej jak można było, zestawić li
czbę mieszkańców zmasakrowanych przez Bułgarów i Mo
skali w osadach najbardziej inwazyą dotkniętych. Dzielę 
się z Panem tym rezultatem: 1) W Batak, wsi po za
obrębem obwodu muzułmańskiego w Sistowie położonej, 
o 100 domach z 200 mieszkańcami płci męzkiej i 300 
płci żeńskiej, pozostało tylko 7 przy życiu. 2) W Balo- 
van, wsi muzułmańskiej, obwodu Ayronovodu, obejmującej 
250 domów z 700 mieszkańcami płci męzkiej i 1200 płci 
żeńskiej, jedyna tylko osoba unikła rzezi. 3) W Caba 
Buras, osadzie składającej się z 100 domów z 200 miesz
kańcami płci męzkiej i 300 żeńskiej, dwie tylko osoby 
ocalały. 4) W Kestanbol, gdzie się znajdowało 150 
domów mieszkalnych z 300 mieszkańcami płci męzkiej 
i 600 płci żeńskiej, pozostały trzy tylko osoby przy ży
ciu. 5) W Chems, mającym 20 domów, z 120 mieszkań
cami płci męzkiej a 200 żeńskiej, pozostała jedna jedyna 
osoba przy życiu. 6) W Tundja uszło z 650 mieszkań
ców 3 śmierci. -- Liczba spalonych domów po wsiach, 
które przed nadejściem nieprzyjaciela mieszkańcy opuścili 
wynosi: W Tranich-Homyi 40 domów, w Berun 150, 
w Odalar 180, w Armond - Bonk 80, w Bourgouch 100, 
w Kodżina 70, w Oktjiler 200, wogóle 820 budynków. — 
Oprócz tego donoszą, żo w 40—.50 wsiach z mieszaną lu
dnością, z których każda przynajmniej 100 domów liczy- 
mioszkańcy muzułmańscy poddali się Moskalom; co się 
z nimi stało, nic dotychczas nie wiadomo, zgodzisz 
się Pan z pewnością ze mną na to, że statystyka po
dobnie straszliwa, jest niezbitem świadectwem szalonych 
okrucieństw rosyjskiej polityki.

NIEMCY.
* Berlin, 24 lipca. Pełna oburzenia pi

sała niedawno National Ztg: „Z jaką bez
względnością klerykalui władzcy w Francyi po
stępują, pokazuje się i ztąd, że grożą nawet, jak 
to nam nasz paryski specyalny korespondent te
legraficznie donosi, lożom wolno-mularskim śi od
kami gwałtownemi, żądając od nich, ażeby spisy 
swych członków podawały. Ponieważ temu cał
kiem nieuzasadnionemu żądaniu zadośćuczynio- 
ném pewnie nie będzie, przeto ciekawi je
steśmy, czy pan de Fourtou uważać się będzie 
za uprawnionego do przedsięwzięcia dalszych 
faktycznych kroków przeciwko lożom wolno-mu
larskim.“, Na to zauważa trafnie Westfâl. 
M e r k u r :

„Bezwzględność“, „całkiem nieusprawiedliwione żą
danie 1“ Wspaniałóm scharakteryzowaniem „środków 
gwałtownych“ jest domaganie się spisu członków. N a- 
tional Ztg zdaje się mieć bardzo krótką pamięć. Te
raz już zapomina, że nie „klerykalni władzcy w Fran
cyi“, lecz z wielką chwałą rządzące „liberalne“ minister
stwo Bismarckowsko-Falkowskie w Prusach zażądało 
spisu członków bynajmniej nie jakiego tajnego 
stowarzyszenia, lecz tak z tendencyi swój, jak ze wszyst
kich swoich statutów bardzo znanego m o g u n c kiego sto
warzyszenia katolików, spisu wszystkich duch o- 
wnych klasztornych"! wszystkich zakonnic, i że 
przy tym środku (Massregelung) nie pozostano ? Teraz 
już zapomina, że stowarzyszenie owe zakazanóm zostało, 
i Bogu jedynemu wiadomo, ile klasztorów opróżnionych, 
ile kougregacyi zakonnych rozwiązanych zostało ? Na to 
przyklaskiwała narodowo-serwilistyczna prasa Niemiec, 
a na czele jej National Ztg i sławiła mądrość „pra
wodawstwa“, i ani pomyślała o „bezwzględności“ i o „cał
kiem nieuzasadnionćm żądaniu.“ I biada, jeżeli który 
z dzienników katolickich się ośmielił wypowiedzieć : „Ja
kiem itd.“ Prawda, żff jedno stowarzyszenie w Prusach 
nie było nagabywane o przesłanie spisu członków — 
przynajmniej żądanie podobne nie jest znaném — jedno 
nie zostało zniesionóm, filie jego nierozwiązanemi —- 
domy jego nie opróżnionemu Przeciwnie, członkowie 
jego pracują dalej bez wszelkiej przeszkody — potajem
nie. Jest nióm stowarzyszenie wolno-mularskie. To wy
starcza prasie serwilistycznéj do wysławiania ministerstwa 
pruskiego, jako pełnego względów, jak jej wystarcza do 
pienienia się z złości przeciwko „klerykalnym władzcom 
we Francyi“, skoro to, czego w Prusach nie uczyniono, 
choć w najdrobniejszej części tém powetować pragną.



Hrabia Wesdehlen, który dzierży już od roku 
i; ' urząd radzey ambasady niemieckiej w Pa- 
L" 1Jirt zostać — jak tutejsze dzienniki twier- 
L wkrótce posłem. Nasamprzód użyty zo- 
anic, jak donosi Westf. Ztg, jako samo- 
ieinv reprezentant w służbie dyplomatycznej, 
Uolwiek może nie zaraz na razie jako poseł. 
i,iobua posada wakuje obecnie tylko jedna, to 
jt posada poselska w Kio de Janeiro, która od 
felii lat z powodu braku starających się o nią 
Iynie przez zastępców jest reprezentowaną, 
jrórz tego opróżnioną jest od niedawna posada 
inisteryalna w Meksyki , wskutek śmierci taj
go radzey legaeyjnego Le Maistre.
■ Podług Nassauer Bote oświadczył pan 
¡uly z Wiesbadenu, że nazwisko swe skreślił 
listy „starokatolików“ i że należy do rzymsko- 
itolickiego Kościoła. Trzech innych „staro- 
tolików“ to samo uczyniło.

Jak donosi Mainzer Journal, wybrała 
jpituła moguncka w zeszły piątek administra- 
rein dyecezyi księdza kanonika doktora Mou- 
|ig, a księdza kanonika doktora Hirschel ad- 
inistratorem dotacyi biskupiej przy kapitule.

W urzędzie patentowym dla cesarstwa nie- 
Jieckiego odbyło się przedonegdaj pierwsze zwy- 
iajne posiedzenie, na którem referenci zda- 
ali sprawę 2 pewnej liczby nadesłanych wnio- 
tćw o udzielenie patentów a następnie w kole- 
jum po wyczerpującej dyskusyi stanowiono nad 
nioskami tenii uchwały. Rozporządzone już 
jgr.niczenie sześciu wydziałów urzędu patento
wego, które nadchodzące wnioski badają, jak 
¡przydzielenie do wydziałów tych pojedyóczych 
¡łouków urzędu patentowego są ze względu na 
idzwyczaj obecnie wielką liczbę wniosków tylko 
tmczasowe. Stanowcze urządzenie nastąpi do- 
lero wtedy, skoro czynność nowej tej władzy 
ięcej się ureguluje. Każdy z trzech stałych 
iłonków urzędu patentowego, tajny wyższy 
dzca rejencyjny v. Molier, tajny radzca rejeu- 
Ijny Nieberding i radzca najwyższego trybu
li u Wentzel przewodniczy w dwóch oddzia- 
ich, natomiast w wydziale rekursowym pre- 
Jduje dyrektor ministeryalny Jacobi. Z człou- 
Sw technicznych większa część zatrudnioną jest 
dwóch, a nawet i trzech oddziałach. Do 18 te- 
micznych członków, jakich obecnie urząd pa- 
intowy posiada, dodanych być ma prawdopodo- 
lie najpóźniej w październiku jeszcze dwóch, 
iórzy, jak słychać, już są naznaczeni.

Prezesem królewskich akademii sztuk na rok 
I 1 października 1877 aż do tego dnia 1878 roku 
¡mianowany został tajny radzca rejencyjny Hi- 
jg a jego zastępcą prof. C. Becker.

Hamburger Nachrichteu donoszą,
' w Meklemburgii wielka liczba właścicieli 
ibr, posiadających 300,000 do 400,000 marek 
ystego majątku, sprzedaje swe dobra, po 
>0,000 — 600,000 —- 700,000 marek i osie- 
a się po miastach, twierdząc, że przy wyso- 
em wynagrodzeniu za robotę a przy niskich 
mach produktów gospodarstwa nie mogą nawet 
procent od kapitału wygospodarzyć. Dobra te 

(bywają dorobkiewicze lub też matadorowie 
ystokracyi pieniężnej. Znany szląski milioner 
właściciel kopalni v. Thiele-Winkler zakupił 
ten sposób za mniej więcej 6 milionów ma

ik dóbr szlacheckich w Meklemburgii i ustano- 
ił kilka majoratów. Nie mało też dóbr prze-

Uńy i t. d.,_ obraca na zakupno coraz więcej 
runtów.

Wczoraj wieczorem o godzinie 8 spadł od
ia wielki skały pomiędzy Rathen i Wehlen 
: Elbę i zatamował całkiem w tein miejscu 
felugę.

W Monachium zapadł się dziś zrana w.środku 
liasta, przy ulicy Sendlinger, dom; o ile dotąd 
Kyoośrodkowano, zabite zostały 4 osoby a ran- 
ysh jest 6.

F h* A N G Y A.
* Paryż, 23 lipca. Najnowszy numer

• illetin des Communes, pisma, które 
zisiaj najżarliwiej toczy wojnę z republikanami, 
i -lajniebezpieczniejszym jest ich przeciwnikiem 
j szermierzem, ogłasza artykuł pod tyt.: „Inte- 
|ia a pokój“ wymierzony znowu przeciw republi- 
•'aiskiej większości w Izbie. W artykule .tym 
-zytamy: „Marszałek Mac Mahoń oświadczył, że 
|.do końca wytrwa, tj. że przed r. 1880 wła-

swej nie złoży. To jest jego prawo, gdyż 
P zgromadzenia narodowego, mającego zwierz- 
¡wictwo, na siedem lat zamianowany został pre
zentem. Jeżeli tedy ktoś ma za sobą prawo, 
H naczelnikiem władzy i marszałkiem Francyi
• chce nim pozostać, nie podobna zmusić go do 
jójścia. Nic zatem nie powstrzyma maŁ szalka 
hac Mahona, aby nie miał zachować swego sta
nowiska, które mu powierzyli pełnomocnicy kraju, 
>z do końca. Kto się spodziewa, że postano- 
fienie i wolę jego można zachwiać, ten się bar- 
Izo ruyli. Marszałek zna tylko swe prawo i swój 
>bowiązek. Wie, że jego prawo nie jest wąt- 
diwe; wie także,' że obowiązkiem jego jest bro- 
•M tych, którzy go popierają w obecnej kampa- 
ii- Pozostanie zatem na swem stanowisku, żadne 
orswazye, żadnamowa w świecie, tego postano- 
nenia w nim nie Zachwieje. Ponieważ to jest 
ewnikiein, wszyscy rozumni ludzie pytać się 
fićą po prostu, czyż lepiej wybrać Izbę, Która 
.Marszałkiem pójdzie ręka w rękę, czy tez Izbę 
tora nau wojnę wypowie ? Odpowiedź nie tru- 
na- , Naprzód rozumni ludzie nie chętnie będą 
J-próźno głosować i czas tracić, a toby czynili, 
vby marszałkowi Mac Mahonowi przysłali wro

gą Izbę. Czyż na co się przyda taka Izba? Na 
nic. Coby mogła zdziałać? Nic. Jeżeli uchwali 
złe prawa, odrzuci je senat. Jeżeli marszałkowi 
wypowie wojnę, rozwiązaną będzie znowu i w 
kilku miesiącach trzeba będzie zacząć na nowo. 
Mogłaby zaniepokoić kraj, tamować czynności 
rządu, przemysłowi i pracy agitacyą wrzaskli
wą szkodzić ; ale zdziałać coś byłoby jéj niepo- 
dobnóm.“ Artykuł ten kończy się następującemi 
słowy: „Polityka jest bez wątpienia piękną rze
czą, zwłaszcza dla tych, którzy ją traktują jako 
rzemiosło i chcipliby być posłami, sanatorami 
lub ministrami; ale kto żyje z rólnictwa, han
dlu, przemysłu, słowem z pracy, dla tego są 
ważniejsze rzeczy nad politykę, tj. aby interesa 
rozwijały się pomyślnie. Jeżeli władze rządowe 
ze sobą spory toczą zamiast pracować, pieniądz 
dostaje obawy i ukrywa się, wielkie przedsię
wzięcia upadają, cały świat cierpi, a na masie 
ludu to wszystko się odbija. To pojmują rozu
mni ludzie, którzy z pewnością mają swoje zda
nia polityczne, ale przedewszystkióm pragną do
bra Francyi. Donoszą nam także ze wszystkich 
części kraju, że ludność gotowa jest głosować 
za kandydatami marszałka, aby znowu w rządzie 
zaprowadzić harmonią. Główną myślą wszelkich 
naszych sprawozdań jest to: Głosować za opo
zycyą znaczy to wywoływać nowe zawikłania 
i przesilenia, a na kraj nowe sprowadzać klęski. 
Głosujmy lepiéj za kandydatami, marszałka, aby 
trzy władze ręka w rękę pracując, dobre two
rzyły prawa i popierały przedsięwzięcia, na któ
rych nam zależy. Co się polityki tyczy, dosyć 
będzie czasu w r. 1880 o niej mówić.“ Rozpra
wa ta wywołała w kraju ogromne wrażenie, 
a zwłaszcza ustęp, w którym zawarta jest gro
źba nowego rozwiązania Izby, jeżeli większość 
będzie się bawiła w opozycyą marszałkowi.

Français pisze: Pewną liczbę lóż ma
sońskich już władze pozamykały. Postępowanie 
to tylko pochwalić możemy. Z dokumentów, 
ogłoszonych w Monde maçonnique i 
Chaîne d’u n i o n wykazuje się, że się zajmo
wały niebezpieczną agitacyą polityczną.

Dzisiaj przed południem umarł nagle na 
paraliż sercowy Biskup z Newers, którego to 
list pasterski zeszłej zimy spowodował takie 
burze w republikańskiej Izbie.

ROSYA.
* Polityka angielska znajduje się w tój 

chwili, przyznać to musi każdy, kto ją bacznie 
śledzi, w wielkim ambarasie. Chciałaby Rosyą 
powstrzymać od dalszego postępu w Turcyi, ale 
nie ma sił, nie widzi odpowiednich środków. 
Czego się spodziewać można w obecnej wojnie 
po Anglii, najlepiej zapewne odgadują ci, co są 
najbliżej interesowani, dla tego podajemy kilka 
uwag Goło sa, które zdaniem naszém trafnie 
charakteryzują kłopot, bezsilność a ztąd mimo
wolna i konieczna neutralność angielskiego rządu. 
Pisze tedy G o ł o s :

Po przeprawie rosyjskich wojsk przez Dunaj na
stąpił odjazd angielskiej eskadry do przystani Bezika ; 
po przejściu naszej straży przedniej przez Bałkan, zagro
ziła natychmiast Anglia, żo Carogród a przynajmniej Bo- 
spor flotą swoją obsadzi. Tego domagają się bezustannie 
wszystkie londyńskie pisma konserwatywne, począwszy od 
organu najradykalniejszój partyi torysów, Standarda 
a skończywszy na osobistym organie hr. Beaeonsfleld, 
Daily T e 1 e g r. Wszystkie frakeye partyi konserwa
tywnych zgadzają się w tém, aby Anglia w żadnym przy
padku nie dopuściła obsadzenia Carogrodu przez wojska 
rosyjskie, chociażby ta okupacya miała być tylko chwi
lową. W zgodzie téj nie ma nic dziwnego. Nikt ani na 
chwilę nie wątpił, że Anglia będzie usiłowała wszelkiemi 
sposobami przeszkodzić Moskalom zajęcie Carogrodu. Ro- 
sya we wszystkich swych politycznych kombinacyach 
i strategicznych operacyach faktu“ tego nie spuściła na 
chwilę z uwagi. Zanim położenio Turcyi było tak trudno, 
proponowała Rosya zajęcie Bosporu przez flotę złożoną 
z okrętów wszystkich europejskich mocarstw. Później 
dano lordowi Loftus w Liwadyi najpewniejsze zaręczenia, 
że Rosya nie ma wcale zamiaru przywłaszczenia sobie tu
reckiej stolicy. W angielskich kołach rządowych nio 
wątpią też wcale, aby te zapewnienia nie miały być do
trzymane. Wrzawa, jaką obecnie podnosi prasa konser
watywna, nie powstała też skutkiem obaw o anektowanie 
Carogrodu, nie, nawet przelotno obsadzenie rezydencyi 
tureckiej przez Rosyan jest niedozwolone, żaden rosyjski 
żołnierz nie powinien się ukazać na ulicach „prawowier
nego“ Stambułu. Nie ganimy konserwatystów angielskich 
za gwałtowność, z jaką obawy swe głoszą. Nawet chwi
lowe zajęcie Carogrodu przez Moskali byłoby dla powagi 
W. Brytanii dotkliwym ciosem, a rząd angielski, któryby 
nie użył wszelkich środków celem zapobieżenia tój „klę
sce“, byłby najniepopularniejszym, jaki kiedykolwiek 
w zjednoczonóm królestwie ster miał w swym ręku. 
Wszystko to bardzo dobrze zrozumieć można ; obchodzi 
zaś to tylko Anglią a bynajmniej Rosyą. Rosya nie wy
puści tak bez wszystkiego ze swój ręki jednego z najpier- 
wszych i najskuteczniejszych środków, zniewalających 
Bortę do prędkiego pokoju 1 pytać się nio będzie, czy to 
Anglii jest przyjemnóm lub nie. Zajęciu Carogrodu przez 
nasze wojska mogą angielscy ministrowie tylko jednym 
sposobem zapobiedz, a to, jeśli skłonią Turcyą do przyję
cia warunków pokojowych nałożonych przez Rosyą, zanim 
wojska nasze staną pod murami Stambułu. Pokój może 
być i w Adryanopolu zawartym, jednakowoż Anglicy za
pomnieć nie powinni, że najważniejsze punkta : ulżenie 
losu nieszczęśliwych chrześcian bałkańskich i wolna że
gluga rosyjskich okrętów wojennych naBosporze i wDar- 
danelach pozostaną niezmienne. Uda się im skłonić Tur
cyą do przyjęcia tych warunków, Rosya nie będzie nasta- 
wała na zajęcie Carogrodu. Zjawienie się brytyjskiej 
floty na Bosporze nie powstrzyma pochodu naprzód rosyj
skich wojsk. Jakkolwiek demonstracya podobna Anglii 
oyłaby nieprzyjazną, to daleko jeszcze do wypowiedzenia 
wojny i trudno odpowiedzieć na pytanie, jak i jakiomi 
środkami chce. Anglia z nami bez sprzymierzeńców konty
nentalnych wojnę prowadzić, a jednak wiedzą o tém bardzo 
dobrze w Anglii, że obecnie żadnej nie mają nadziei pozy
skania kontynentalnego sprzymierzeńca.

W innym artykule, odpowiadającym na gro
źby Standarda, mówi toż pismo:

Jeśli Anglia oświadcza, żo Rosya u bram Caro
grodu napotka atigielAie wojska, to znaczy tyle, że ar
mia brytyjska obsadzi rezydencyą turecką i wyruszy prze
ciw Moskalom, aby .ich odpędzić. Innego znaczenia gro
źba ta mieć nie może. Obecność floty na Bosporze bez

wojsk gotowych do wylądowania, nie może przeszkodzić 
okupacyi Carogrodu; albo angielskie okręty musiałyby 
ostrzeliwać miasto, by wypędzić Moskali, za co by im pe
wnie sułtan i jego lud nie byli wdzięczni. Do wylądo
wania zaś i obsadzenia Carogrodu potrzeba wielkiego, do 
kampanii zupełnie przysposobionego i uzbrojonego kor
pusu. Aby zaś taką armią wysłać, potrzeba dużo pie
niędzy ; pieniędzy musianoby uprosić od parlamentu, 
który na pewno ich odmówi. W okolicznościach obe
cnych ministerstwo angielskie bodaj na co więcej zdobyć 
się może, jak na demonstracyą marynarki. Parlament 
angielski nio będzie się jej sprzeciwiał, owszem po
chwali ją, gdyżby mogła wpłynąć na Rosyą a nie zobo- 
więzuje Anglii do zbrojnego wmięszania się. Co innego 
zaś jest wylądowanie wojsk ; doprowadziłoby ono niewąt
pliwie do krwawego starcia, a parlament, który chce po
koju, nie da na to ani grosza. Gdyby zaś ministerstwo 
bez kredytu i bez wiedzy parlamentu odważyło się na 
tak ważny i niebezpieczny krok, utraci z pewnością zau
fanie parlamentu. - - Jsst to bezpodstawne, co St an
il a r d mówi o zmniejszeniu się ryzyko wojny europej
skiej. Pismo to wie bardzo dobrze, żo obecnie z powodu 
chwilowego zajęcia Carogrodu wojna europejska wybu
chnąć nie może. W ostatecznym razie będzie wojna po
między Rosyą z jednej strony a Turcyą i Anglią z dru
giej, przyczem Anglia liczyć nie może na żadrego sprzy
mierzeńca na stałym lądzie. O tóm wiedzą także w Lon
dynie, i dla tego nie pozwolą ministerstwu chwycić za 
oręż w obronie Turcyi. Co się tyczy Rosyi, groźbami 
z pewnością zastraszyć się nie pozwoli. Jeśli wojska an
gielskie z bram Carogrodu wymaszerują, napotkają na 
wojska rosyjskie, — wielkie pytanie kto przy tern spo
tkaniu odniesie zwycięztwo. W każdym razie minister
stwo, które sprawę doprowadzi aż do starcia, wnet wła
dzę swoją w inno ręce oddać będzio zmuszone, 
««w»»——Bara,- sa^«^aaaairaB»aiaiBi»iiii'wiiii»»iii'wiijmiUjiBa

TELEGRAMY.
Madryt, 23 lipca. Podług doniesienia 

Correspondenzia spotka się król Alfons 
w przejażdżce swej do prowiucyi Galieyi z kró
lem portugalskim. Król portugalski miał wczo
raj w tym celu wyjechać z Lizbony.

Aleksandrya, 24 lipca. Ruch powstań
czy w Darft.r uśmierzył pułkownik Gordon bez 
rozlewu krwi.

Nowy York, 24 lipca. Bezrobocie urzę
dników kolei żelaznych szerzy się coraz bardziej; 
w San Francisco i w innych miejscowościach 
panuje wielki popłoch. Waszyngton, Filadelfią 
i Baltimore zasłaniają wojska związkowe. Niższe 
warstwy społeczności sympatyzują z świętują
cymi. Obawiają ~się powszechnie, żeby wybryki 
nie przybrały większych rozmiarów. Tu, w No
wym Yorku, strzeże milicja arsenału; ludnośó 
insultuje żołnierzy. Na wczorajszem zgroma
dzeniu ludowein wygłaszano nadzwyczaj podbu
rzające mowy. Motłoch. opanował arsenał. Ró
wnież i w Harrisburg przyszło do zakłócenia 
spokoju publicznego. Rząd nakazał z tego po
wodu uzbroić okręty pancerne. Koncentracya 
wojsk nie ustaje. Gubernatorowie stanów wscho
dnich ofiarowali swą pomoc.

Londyn, 24 lipca. W Izbie niższej oświad
czył Northcote Whalley, że rząd nie otrzymał 
ani piśmiennie, ani w inny sposób zażalenia Mo
skwy o naruszenie neutralaoś i. — Bourke od
powiedział Lloydowi, że rokowania o zawarcie 
nowego traktatu handlowego z Francją zawie
szone zostały. Rząd bada propozycje, poczynione 
na konferencyi. Rząd francuski prosił, ażeby 
rokowania podjąć na nowo dopiero po dokonaniu 
wyborów.

Carogród, 23 lipca. Angielski reprezen
tant Layard wysiał okręt wojenny „Rapid“ ce
lem obrouy ludności cbrześciańskiej w Kavarna 
(na północ-wschód od Warny), austryacki zaś 
ambasador, hrabia Zichy, poczynił rozporządzenia 
pod względem przyjęcia chroniącej się ludności 
na pokładzie parowców Lloyda.

Wiedeń, 24 lipca. Telegramy N. W. 
Tageblatt: Z Aten: Rządowi greckiemu po
wiodło się zakontraktować pożyczkę za granicą 
w sumie 30 milionów drachmów. — Z Bel
gradu : Na wiadomość o zdobyciu wąwozu 
Szybka przez Moskali oświetlono uroczyście 
miasto.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 25 lipca. Times dowiaduje się 

z Malty, że flola angielska, stojąca na kotwicy 
w Besika-bey, otrzymała rozkaz udania się 
wkrótce do Gallipoli. — Prasa torystowska nie 
ustaje napominać, ażeby Gallipoli zawczasu ob
sadzić. — Do Ti mesa telegrafują z Hun, że 
w tamtejszych tureckich kołach nic nie wiedzą 
o rokowaniach pomiędzy Moskwą a Turcyą o 
pokój.

Wiedeń, 25 lipca. Fremdenblatt 
otrzymuje następujące wiadomości z Carogrodu: 
Podług donoszeń z Filipopolu potwierdza się, że 
nie tylko wąwóz Szybka, ale nadto wszystkie inne 
wąwozy przez Bałkan obsadzili Moskale. 2000 
rannych Turków przywieziono do Filipopolu. — 
W Carogrodzie pokładają całą nadzieję w zwycię- 
ztwie armii naddunajskiej.

Wykonywanie praw

kościelno - polityczny cli.
* Sąd śremski ściga listami gończemi księ

dza wikaryusza Wendland z Śremu, skaza
nego za „nieprawne“ wykonywanie funkcji ka
płańskich na grube grzywny, odnośnie na dłuż
sze więzienie. -- Deputacya zaś sądowa odnawia 
list gończy za księdzem wikaryuszem Walentym 
Rezlerem, skazanym na 1,285 talarów grzy
wien, odnośnie na 494 dni więzienia.

* W Kamionnie mianowano w miejsce 
przeniesionego z Międzychodu komisarza policyj-

nego sekretarza powiatowego H e n n i g w Mię
dzychodzie komisarzem dla administracyi ma
jątku tamtejszego kościoła katolickiego.

Kuryer miejscowy i promcjnaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Radzcę sądu powiatowego 

T h u n przeniesiono z Chełmna w charakterze radzey 
sądu miejskiego i powiatowego do Gdańska.

* Na utrzymanie szpitala św. Józefa nadesłali 
na ręce nasz o : Z przeniesienia 45 marek 50 fen. Ksiądz 
prób. Chodkiewicz z Wiolkich Łąk 2 mrk. Ogółem wpły
nęło znowu 47 marek 50 fen.

* Na szpital dziecięcy nadesłali na ręce dr. Zielo- 
wicza: Ks. prób. Chodkiewicz z W. Łąk 2 marki.

* Tutejsze Towarzystwo Przemysłowe odbędzie w wła
snym lokalu w przyszły wtorek, d. 31 bm. o godz. 8 wie
czorom, Walne zebranie.

* Towarzystwo tutejsze „Stella“ odbędzie w przy
szłą niedzielę, dnia 29 b. m. wspólną przechadzkę, tak 
zwaną „Łipcówkę“, do parku Wi który i, połączoną z „lote- 
ryą fantową“.

* Fabryka Cegielskiego odbyła w uplynioną nie
dzielę po południu zwykłą zabawę latową w parku Wi- 
ktoryi. Pomiędzy zebranymi znajdował się i właściciel 
fabryki z swą familią, tudzież wszyscy członkowie admi
nistracyi.

* Dziś rano, pomiędzy godziną 4 a 5, przeprowa
dzono więźniów, odsiadujących karę w tutejszein starom 
więzieniu kryminalnem, do nowego więzienia przy ulicy 
Magazynowej.

' Wczoraj po południu utopił się podczas kąpania 
przy moście Chwaliszewskim 12-letni chłopiec, nazwiskiem 
Jarczewski.

* Nagła śmierć. Do szynkowni na ulicy Domini
kańskiej przybył onegdaj wieczorem robotnik, będący na
łogowym pijakiem, zasiadł prry stole i położjł na niego 
głowę. Kiedy po niejakim czasie jeden z znajomych do 
niego przystąpił i zwracał mu uwagę na to, iż tu nie jest 
miejsce do spania, już się, jakkolwiek szamotany, nieporu- 
szył. Znajomy uchwycił go następnie pod pachy, ażeby 
go podnieść, lecz rzekomo rozespany upadł na ziemię i 
już nie żył, jak się wykazało.

* W sprawie rozebrania starego gmachu teatralnego 
postanowiła komisya teatralna tymczasowo nie przybić 
żadnemu z dwóch najwyżej w onegdajszym terminie licy
tujących rozbioru tego budynku, ponieważ podane oferty 
wydają się komisyi za niskie. Jeżeli zatem n ijwyżej licy
tujący nio podwyższą swych ofert, natenczas łatwo być 
może, że rozpisany zostanie nowy termin licytacyjny.

* Pewnemu kupcowi, który przez Poznań prze
jeżdżał. skradziono onegdaj z niezamkniętego lokalu kopę 
płótna w wartości 40 marek.

* Od p. M. Kozłowskiego, nauczyciela z Dłużyny, 
otrzymujemy pod d. 22 lipca następujące pismo:

„Szanowną Redakcyą upraszam o łaskawe umieszcze
nie mego pisma w najbliższym lirze K u r y e r a P o z 11. 
jako odpowiedź na kerespondencyą z Dłużyny, zamieszczo
ną w nr. 160 Kury era P o z n.

Szanowny korespondent, donosząc o zaszłej w dniu 
13 bm. rewizyi u ks. proboszcza Gałdyńskiego tutaj, robi 
w końcu, jakby przez nieszczęśliwą myśl podyktowany 
dodatek: „Już to w samej Dłużynie drugi raz się zdarza, 
iż nauczyciel sprawę zdaje z tego, kto na probostwie 
przebywa i co porabia“, a który oskarżenie mnie wobec 
publiczności jako człowieka podejrzanego w sobie mieści. 
Czy szanowny korespondent o calem zajściu u mnie po 
rewizyi nie był jak najsumienniej i najwiarogodniej przoz 
pewną osobę zawiadomiony i to w celu odwrócenia możebnych 
fałszywych domysłów? Więc mój dobry zamiar i otwar
tość pozwoliłeś sobie użyć na zohydzenie mnie publiczne? 
Przecież sam otwarcie powiadasz, gdzie który z księży 
przebywa, w tej niezawodnie myśli i przekonaniu, że z to
go nikt użytku zrobić nie może; - w mych zaś danych 
odpowiedziach dopatrzyłeś się togo, o cobyś sam nigdy 
z pewnością posądzony być me cheiał! — Zdarza się to 
czasem, że człowiek, kreśląc coś pod pierwszóm wraże
niem, przepomina sumienność i puszcza w świat rzeczy, 
których uzasadnić nie potrafi, a które podkopują honor 
i dobre imię bliźniego.

Szanowną publiczność, oraz i ciebie korespondencie 
mogę niniejszem zapewnić, że jestem daleki od popełnie
nia czynu, któryby mógł i cień hańby na mnie ściągnąć.

Z uszanowaniem 
M. Kozłowski, nauczyciel.“

* Redakcya Posener Ztg odebrała a, jak się zdaje 
dotąd nie zamieściła, następująco sprostowanie w dniu 
23 tego miesiąca r b.

Szanowna Redakcyo gazety Posener Ztg.
W gazecie Posener Ztg opisuje w nr. 355, 

405, 439 i 472 r. b. korespondent tejże smutne zajścia, 
j ikie od kwietnia r. b. w naszej nieszczęśliwej parafii 
miały miejsce. Podpisani nie zamierzają wszystkich ko
respondencji prostować, jakkolwiek one wszędzie, gdzie 
tylko o naszym ks. proboszczu lic. Poszwińskim mówią, 
najgrubsze fałsze zawierają, ale to jest uderzającem, że, 
gdy korespodent ks. proboszcza jako ultramontanina (ty
tuł jemu i nam zaszczyt przynosi), a ks. Rymarowicza 
jako t. z. państwowego księdza przedstawia, u nas w pa
rafii, ks. proboszcza odstępcą, jakoby się był poddał pra
wom majowym, a ks. R. jakkolwiek z państwowymi księż
mi, jak 11. p. panem Brenk z Kościana, publicznie prze- 
staje, ścisłym ultramontaninom poplecznicy jego nazywają. 
Przedewszystkióm wszakże musirny przeciw treści ostat
niej korespondoncyi w nr. 472 Posener Ztg zamiesz
czonej protestować. Nio tylko nio prosiliśmy ks. R., „aby 
żadną miarą do Rzymu nie pisał. ...“ lecz usilnie bła
galiśmy go, aby to uczynił, gdyż Ojciec św. najwyższą 
naszą duchowną jest władzą. Ks. R. zgodził się też na 
to, pisząc dosłownie na kartce: „Pr :ystaję na propozy- 
cye Wgo księdza proboszcza, jeśli sam o rzeczy, o któ
rych w piśmie swem mówi, się postara, boć mu łatwiej 
to uczynić, jako rządzcy parafii, niż mnie, zwłaszcza, że 
może przez delegata ta sprawa da się załatwić....“ Pół
torej godziny później, gdy ks. proboszcz oświadczył, że 
delegata nie ma, wypowiedział ks. R. (to prawda) przed p. 
Stefańskim, że nikogo nie obraził i że na ks. proboszcza 
nigdy nic złego nie gadał. — Ksiądz R. nie pytał nas 
dalej, czy żądamy od niego publicznego przeproszenia, a 
więc kłamliwym to wynalazkiem, żeśmy na to 
pytanie „jodnogłośnem nie!“ odpowiedzieć i dodać mieli 
„ks. proboszcz nam dał zgorszenie i on nas powinien 
prosić o przebaczenie.“

Również całkowicie to nieprawdziwem, że ksiądz 
proboszcz miał 1 lipca w kościele śś. Piotra i Pawła za
wezwać parafią, aby z kościoła wyszła.

Szanowną redakcyą gazety Posener Ztg pro
simy' niniejszem, aby to nasze prostujące oświadczenie w 
gazecie swej zamieścić raczyła, i zostajemy z uszano
waniem

Dozór kościoła «katolickiego i reprezentacja 
gminna w Przomoncie:

chowski, M. Braks, W. Przydrożny, A. Szulc, K. Józefo 
wski, S. Matyaszczyk, J. Sinda, W. Przydrożny W Ja« 
kowiak, W, Napieralski, L. Maj. W. Olejniczak^ J.' Tui 
kowsk’1, K; Lewandowski, P. Karwatka, P. Miclialewic: 
M. Drozdżynski, M. Wojtkowski, A. Napieralski, X. Pli

ger, A. Mały.



* Ksiądz Idzikowski z Żabna prosi nas o umie
szczenie w piśmie naszém następującego oświadczenia:

„Nie mając na myśli żadnej polemiki, nie wcho
dząc w to, czy Gorma nia i inne dzienniki prawdę lub 
nieprawdę kilkakrotnie o mnie głosiły, mam honor do
nieść moim przyjaciołom, iż w głównej części zgadzam 
się z doniesieniem powyższych dzienników, że 29 czerwca 
r. b. uczyniłem zwrot publiczny w kościele rąbińskim, — 
20 lipca r. b. pojednałem się z księdzem dziekanem de
kanatu śretnskiego i z moją parafią dnia 22 lipca r. b. — 
i za łaską Bożą poczyniłem wszelkie kroki do usunięcia 
wszystkiego, co należało a jeżeli mogłem dać kiedyśkol- 
wiek zgorszenie, nimejszóm Szanowną publiczność prze
praszam.

Ks. J. Idzikowsk i.“
* Do gimnazyum śremskiego powołano w miejsco 

nauczyciela wyższego Ronke, zamianowanego dyrektorom 
gimnazyum wągrowieckiego, wyższego nauczyciela doktora 
Schaefer z Rogoźna.

* W Kórniku spadł dnia 23 b. m. wyrobnik, zatru
dniony przy roparacyi wieży ratuszowej, tak nieszczęśliwie 
na bruk, że na miejscu zabitym został.

* Zastępstwo radzcy ziemiańskiego powiatu gnieź
nieńskiego p. N o 11 a u , który do końca sierpnia r. b. 
otrzymał urlop, objął z dniem 23 b. m. asosoi' rejoncyjny 
p. Woedtko z Bydgoszczy.

* Inspekcyą nad prywatnemi zakładami preparan- 
dów powierzono: w powiatach, wschowskim, krobskim, ko
ściańskim, poznańskim, śremskim i średzkim dyrektorowi 
seminaryum w Rawiczu; w powiatach odolanowskira, kro
toszyńskim, ostrzeszowskim, pleszewskim i wrzesińskim 
dyrektorowi seminaryum protestanckiego w Koźminie; 
w powiatach międ'zychodzkim, babimostskim, bukowskim, 
międzyrzeckim i szamotulskim dyrektorowi seminaryum 
w Paradyżu; w powiatach bydgoskim, chodzieskim, czarn- 
kowskim, inowrocławskim i wyrzyskim dyrektorowi semi
naryum protestanckiego w Bydgoszczy; w powiatach 
gnieźnieńskim, mogilnickim, obornickim, szubińskim iwą- 
growieckim dyrektorowi seminaryum w Książu.

* Zaraza ná bydło. Czarne zołzy wybuchły po
między końmi rzeźnika Mikołajewskiego w Swarzędzu 
i gospodarza Domińskiego na hubach Sokołowskich, 
w powiecie poznańskim; zapalenie śledziony pomiędzy by
dłem rogatém właściciela Weiss w Tarnowie, w pow. 
babimostskim; wścieklizna pomiędzy psami w Jutrosi
nie, w pow. krobskim, i w Ne kii, w pow. średzkim. 
Natomiast ustały czarne zołzy pomiędzy końmi gospoda
rza Ciesielskiogo w Sarnówku, w pow. krobskim;; za
palenie śledziony pomiędzy bydłem rogatém gospodarzapalenie śledziony pomięazy Dymem rogatem gosj 
Stabrey w Śmieszkowie, w pow. wschowskim.

* Skarb, znaleziony na cmentarzu inowrocławskim, 
o którym wczoraj donosiliśmy, składał się z wielkiego 
srebrnego łańcucha, prawdopodobnie urzędowego, małego 
łańcuszka srebrnego, srebrnej pokrywki na fajkę, dwóch 
wielkich srebrnych łyżek, z serwisu dla dzieci (noży, wi- 
delcy i łyżek), 3 medali, to jest medalu za walezzność od 
miasta Augsburga, medalu z wizerunkiem Władysława IV, 
króla polskiego, medalu z napisem hebrajskim justus rex 
i na stronie odwrotnej II. Mark Danske. dalej z 74 sre
brnych talarów i to: 2 z napisem król francuski Ludwik 
XIV. z roku 1652 i 1693, następnie 1 sztuka z napisem 
Job. Ludw. Ep. i Princ. 1693, Mon San Gallensis 1620, 
Civitas Genevensis 1623, August saski 1556, 12 sztuk 
Filip IV. hiszpański z lat 1622—1665, 3 Karol II. hi
szpański rok 1673, 82, 86, 25 sztuk holenderskich tala
rów z napisem Concordia res parvae crescunt, 5 sztuk 
z napisem Max Henryk (elekt, koloński) 1663—1764, 13 
sztuk Albert i Elisabeth Arch. Austriae, i w końcu resztki 
franków srebrnych i resztki obicia szpady.

* Zgubione czy skradzione pieniądze w powiecie 
inowrocławkim. Jako takie wymieniają 500 - markówkę 
Nr. 1610 i dwie 100-markówki Nr. 1224 i 18,910.

* We wsi Sarbi, 2 mile od Pniew odległój, spadł 
w sobotę gospodarz i sołtys Lange z woza zbożem nała
dowanego i na miejscu się zabił.

* Szarańcza, wytępiona w jednem miejsću, pokazuje 
niebawem w drugiem. I tak zaledwie oczyszczono

* Na 250-letni jubileusz istnienia leszczyńskiego 
bractwa strzeleckiego wyjechało ztąd 40 członków tutej
szego bractwa wraz z kilku członkami bractwa strzeleckie
go w Swarzędzu.

* W Ponlecu spaliła się dnia 22 b. m. w nocy 
stodoła zbożem napełniona obywatela Siusterkiowicza wraz 
ze stajnią. Zdajo się, że ogień był podłożony.

* Kamelarz p. Stiller w Zbąszyniu notwierdzony 
został na burmistrza miasta Mosiny i dnia 20 bm. wpro
wadzony w urzędowanie.

* W Orędowniku czytamy ostrzeżenie następujące 
nadesłane mu z Królewskiej Huty: W numerze 164 
Dziennika Poznańskiego wyczytałem ogłoszenie 
Redakcyi Gazety Górnoszląskiej, w którem do
nosi taż Redakcya: że do Bytomia jostposzu- 
kiwany lekarz Polak. Znając stosunki Bytomskie, 
zawiadamiam młodych lekarzy, że w Bytomiu spotkałby 
ich zawód i koszta, bo praktykuje tam już p. dr. Stan, 
który swoim taktom umiał sobio pozyskać praktykę nie- 
tylko w polskich, ale i niemieckich kołach. Do obja
śnienia pobudek rzeczonego ogłoszenia dodaję, że Reda
kcya Gazety Górnoszląskiej, wychodzącej takżo 
w Bytomiu, poprosiła do komitetu w sprawie głośnego 
Elementarza polskiego pp. dr. Brodziaka, Józefa Kamień
skiego, księgarza, obu z Królewskiej Huty, i dr. Stana, 
ale wszyscy trzej panowie odmówili. Inde irae.

* Towarzystwo Przemysłowe w Toruniu obchodzi 
przyszłej niedzieli piątą rocznicę swogo istnienia i urzą
dza w tym celu zabawę w ogrodzie Dróssego (Carlsruhe). 
Z poczynionych przygotowań i ogólnego zajęcia się wno
sząc, przepowiadamy nanewno zabawę bardzo świetną.

(G a z. T o r.)
* Z Markowie na Kujawach niszą nam, że odpust 

Matki Boskiej Szkaplerznej odbył się tam przy nadzwyczaj 
licznym udziale ludności bardzo spokojnie i składnie. Ze
brało się wiernych do 4000, a przedewszystkiem osiero
cone kujawskie parafie, jak chełmiecka, piasko- 
w s k a, p i e r a ń s k a, g r a b s k a, murzyńska, liczny 
w odpuście brały udział. Prócz tego z Królestwa Pol
skiego wielu było można widzieć pątników. Komunikują
cych było 500. Okoliczne duchowieństwo licznie z po
mocą pospieszyło — za co mu się publiczna wdzięczność 
nałoży.

* Pod Lecami na Mazurach cierpiał jeden z wło
ścian na pomięszanie zmysłów. Ukradziono mu kouio, 
wskutek czego popadł w szaleństwo, a porwawszy ciężki 
kamień, rzucał się z nim w ręku na rozmaitych ludzi, 
którzy przecież zdołali uratować się ucieczką. W końcu 
napadł własnego ojca i zabił go, podruzgotawszy mu 
czaszkę.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 26go lipca, 
Anny matki NPM. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 10. Zachód o godzinie 8 minut 1.

Długość dnia 15 godzin 51 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Sejm w Kra

kowie usiłuje zakończyć domową o tron wojnę. — 1550 
Stwierdzenie praw koronnych na sejmie w Piotrkowie. — 
1576 Poselstwo Gdańszczan przed Stefanem Batorym. — 
1625 Szwedzi zajmują Piławę. — 1697 August II. zaprzy- 
sięga w Piekarach pacta eonventa.

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano, 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 - przed polu,
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 54 - po połudn
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 - wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 52 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 20 - wieczorem.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 24 lipcca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
156- , na czerw.----- , lipiec 156—', lipiec-sierp. —,
sierp.-wrzesień —, jesień —, wrzes.-paźdz. —, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00,000 litr., cena wypowiedziana 47,20 •- na maj — ,— 
czerw. —, lipiec 47,20—-, sierp. 47,30— wrzes. 48,30 
—48,10 paźdz. 47,30 listopad 46,30 grudzień 46,30 mrk.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,30 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 25 lipca 1877.

Pszenica . . .
Zyto.....................
Jęczmień . . .
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . 
Kartofle .... 
Wyka .... 
Łubin żółty 
Łubin niebieski . 
Koniczyna czerwona 
Koniczyua biała . 
Rzepik zimowy

= latowy 
Rzep zimowy

= latowy 
Siemię lniane 
Len . . .
Tatarka . ,

50 kilogr.

Postanowieni!
miejskiej

depntacyi targowej.

Pszenica biała .
żółta .

Zyto ...............
Jęczmień . . . .
Uwieś............ .
Groch ............

się
z plagi tej 50 morgów żyta w dominium Zodyniu pod 
Wolsztynom pojawiła się w sąsiedniem dominium Lehfelde(?) 
w koniczynie Ościenne osady, tudzież miasto Wolsztyn 
dostawić były zmuszone potrzebnych ludzi do jej tępienia.

* Z domu karnego w Rawiczu zbiegli przy robocio 
po za więzieniem zatrudnieni Walenty Wawrzyniak 
i Franciszok Kowalski, mający rok do odsiedzenia.

TOWAR.
piękny średni pośled.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Aa „Polską Pielgrzymkę <lo 
Bzymn“, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ks. prób. Hertmanowski z Rąbinia na 44 egz., ks. 
F. Kaźmierski z Zbąszynia na 11 egz., ksiądz Łabuński 
z Kościerzyny na 22 egz., ksiądz prób. Eęhaust z Skrze- 
bowa na 11 egz.A pani Kiaudya Rogalińska z Królikowa 
na 14 egz.

Ceny ziemiopłodów 
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 24 lipca.
Zyto: (za 2000 funt.) potw., wypowiedz. ----- cen.

na upł. wyp. —, lipiee 150 żąd., lipiec-sierpień 149 żąd.
— pł., sierpień-wrzes.------żąd., wrzesień-paźdz. 149 —
płc. i żąd., paźdz.-list. 148.— żąd.

Pszenica: 234 żąd., lip.-sierp. 234 żąd., wrzos.- 
październik 209 żąd. — płc.

Owies: 123 pł. —ż., lip .-sierp. 122 pł. — ż., sierp.- 
wrz. —, wrześ.-paźd. 127—128 żąd., wyp. — ctr.,

Olej rzepiewy: stale, wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 70,50 żąd., lipiec 69, - żąd., lipiec-sierpień 
68,50 żąd., wrzesień-paźdz. 67,50 żąd. - pł., paźdz.-list 
68,— żąd., listopad-grudzień 68,50 żąd., kwiec.-maj 69 ż.

Okowita: słabiej, wypow. —,— litr., w miejscu 
49,— żąd., — pł., lip. i lipiec-sierp. 48,50 pł., sierp.- 
wrzes. 48,50 płc., wrzesień-paźdz. 49,— żąd., 48,50 płc., 
październik-listopad 49 żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu

Z a 100 kilogramów
ciężki

naj- 
wyż. 
Ji\ Ą

, naJ"
. niż.

średni 
naj- i! naj-
wyż. niż. 

„• L« J

lekki to, 
naj- naj-

wyz.
cl

22 80 22 30
224,,21 80
19 50 48

25 2300 21402^
24 40 23 50 
171844 7120 
14 20U4 -

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kier- 
ska z Poborki, Dąmbski z familią z Królestwa Pol
skiego, Paech z synem z Bydgoszczy, Rakowski 
z Król. Polskiego.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia liandlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów moieli w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
Dla (lasu: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy, 

lila panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony,
Kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd. 

lila dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapieźyński plac Nr. i.

Cnkiernia i handel win hurtowny 
Ant. Pfttznera

Poznaii. Stary Rynek Ir. 6.
Poleca Szanownśj Publiczności swój znaczny skład win czer
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię
kszej części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny bur- 
towne resp. znacznie tańsze. , (1278)

XXXXXXXXXXXXMXXXXXXXXXX
M Niniejszem mam zaszczyt doiiieść Szanownej Publiczności, iż rooj W 
^¡g> magazyn mebli własnej pracowni przeniosłom z Grobli nr. 4
5 na plac Wilhemowski nr. 12
~ obok cukierni pana Wolfcowltza. Staraniem mojem będzie przez 

nadzwyczajnie dobrą robotę i nader umiarkowane eony życzeniom 
Szanownej Publiczności zadosyć uczynić. Z szacunkiem

W.
(1324) stolarz. §(Józi) ÎS L U 1 a, X a.xxxxxxxxxxxxxxx»**xxxxx

üo 00,20 
■ó ie;: 
IST i2 
A3 10, la 
Ul-(13

20 14 
40 ¡14 
40||16

Ceny wypowiedziane na 25 lipca: żyto 150,— 
pszenica 234— in„ jęczmień — m., owies 122.— 
rzep — ni., olej rzepiowy 69,— m., okowita 48,50 a

Notatka giełdowa spirytusu kartofi. za 10u ¡,
100 ptc. trał, w miejscu 49,— żąd. —, - pł. ----

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. zakT. 
kilogr. 30—40—45 - 50 mrk. ; biała słabo, 35 ąJN . 
- 47—54 marek.

Makuchyrzepiowe słabo, za 50 kil. 7,10—.f w 
wrześ.-paźdz. 7.30 mar. „y

Makuchy sieni, wyżej, za 50 kil. 9,30—9,80 
Łubin stale, żółty 11,40—12.10—14— uu

nieb. 11,30-12,80- 13,80 m. Ul
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 —25—28 ui. 
Siano 2,00 - 2,60 m. za 50 kil.
Słoma 23—24,—• za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,25
Rżanna piękna 28,25—29,25 marek. Rżanna średnia 2?,
—28,25 marek. Osucie rżanna 11,50—12,— marek. Osu 
pszenne 8,75—9,75 marek.

90 13 5', 
30 14 50

Telegram giełdowy iycl
liai

Kuryera Poznańskiegcaj
Berlin, dnia 24 lipca 1877. (Kursa końcowe.) ÇZD)

Pszenica wyżej

Wrześ.-paźdz. 
Zyta wyżój

w miejscu 
Lipiec 
Lipioc-sierp. 
Sierp.-wrześ.

Olej rzep, wyżej 
Lipiec
Wrzes.-paźdz. 

Okowita wyżej
w miejscu 
Llipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz. 

Owies
Lipiec-sierp.

234,— 
224,..

151 — 
151. - 
151,50

71,-
70,—

49,10
49,30
49,30
50,—

142,-

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

riuji
im

S£apita}^°
Galicyany 
Pr.pap. państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7 Vj"/, Rumun. 
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. hknot. 
Sreb. rut. aust. 
Ans. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

2i<3Zli
5«uh

2^0 lit
11C

dnia 24 lipca 1877. (Kursa końcowe.) UC

239.— 
232 — 
224,—

146,—
146.--
147,50

69.50
70.50

Okowita stałej 
w miejscu 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzesień 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

Postanowienia 
komisy i handlowej.

T O WA R

piękny średni pośledni

Siemię lniane . . 100 kilogr.
Rzep zimowy . . . «
Rz epik zimowy . . »
R zepik latowy . . = .
L nica ....,= =

30
30

25
50

28
28

—

26
26

—

Szczecin,
Pszenica stałej
Lipiec 
Lipiec-sierp.
Wrześ-pazdz.

Zyfo stałej 
Lipiec.
Lipiec-sierp.
Wrześ.-paźdz.

Olej rzep, stale 
Lipiec
Wrześ.-pazdz.

Berlin, 24 lipca 1877. 
March. Pozn. kolej . 14 —

„ Prioritety . 67 50 
Kol-Mind. kolej... 90 25
Reńska kolej............ 100 50
Górnoszląska.............. 117 25
Austr. półn.-wsch. k. 179 — 
Kolej Rudolfa .... 45 10 
Austr. banknoty. . . 164 — 
Austr. renta złota . 61 40
Ros.-Ang. poż. 1871 80 25 

— poż. prem. 1866. 138 75 
Węg. 6°/0 asyg. skar. 90 40

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5% listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały.. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/0 listy . . 
Pozn. renta......... •

:rev

Szanownej Publiczności miasta Poznania i W. Ks. 
Pozoańskiego donoszę niniejszem uniżenie, że tu przy 
Podgórnej ul. 14 założyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecam^nowe ulepszone (1263)

Singer’a machiny familijne
kompletnie po^l08 marek, jako też Mansfeld’a ma
chiny słupkowe, machiny słupkowe Howego, Cir- 
kular-Elastic, cylindrowe Singera po jak najtańszych 
cenach j Zezwala się na zaliczki a reparacye wykonuje 
się prędko i dobrze. Z poważaniem

Anna Scholz,
Podgórna ul. 14. dawniej Wilhelm, ul. 25.

Piękny ser szwajcarski funt po 
70 fen.; kupcom i restauratorom od

powiednio taniej, poleca (1326)

A. Cichowicz.

ASASASY
Pomarańcze,

poleca jak najtaniej (1328)

S. Sobeski

Antiondontalgina
J. W. Becka w Poznaniu ul. Wro

cławska nr. 34.
usuwa natychmiast po przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwane fluksie. Pudełko 
z I i II 1 x/2 mrk. pojedynczo 1 mrk. 
Balzam przeciw reumatyzmow 
jedyny środek usuwający reumatyzmy 
najdotkliwsze, p/dagry i puchliny 
FI. 3 mrk., dostjć można w aptece 
Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoermer Ohlauer 
str. 24/25 i B. Fiebag ul. Frydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnej 
Kuschke, w Środzie u Wgo Radzie- 
jewskiego, w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewalda. f£l96

szkoła hudownicza
w Wałczu (Rt. Crone),

w Prusach Zachodnich, stacya kolei 
żelaznej iPiła i Trzcianka; jedyna 
szkoła dla mularzy i cieśli wscho
dniej prowincyi Państwa Niemie
ckiego, rozpoczyna swój kurs zimowy 
z dniem 29go października 1877 r. 
Programy przesyła i zameldowania 
przyjmuje (1837

DYREKCYA.
H. Tischbein.

Fortepian
w dobrym stanie 
jest tanio do sprze

dania u Ci. ffiefce ulica Bis- 
markowska ¡nr. 7. (1322)

Guwernantka

cl
Dobrze umeblowany był; 

1 X ,Błlvpokojs
z osobnym wchodem jest? 
zaraz lub od 1 sierpnia 
do wynajęcia. Bliższych u 
szczegółów dowiedzieć się (! 
można na Jezuickiej ul.1 
nr. 12, III p. (1322) «

Cztery pokoje z przym 
źytościami za 600 mai 
i 2 pokoje za 300 mareki 
3ciein piętrze dowynajęcis
g J. N. Leitgebir
Pomieszkam

średnie na 2giem piętrze do ' 
najęcia (b,

A.
w Rynku nr. 6.

Ucznia
roc

poszukuję do handlu niego^p, 
rzennego itd. (^pcx

i. Mbii<I0!z‘
Cbwaliszewo nr'CW< 

¿to

Poznań

Bazar._____ ____________________
Nakładem i CzcionKanu arutrarm Jarosława Leitgeora w Poznaniu

Polka do trzech dziewcząt jest 
poszukiwaną. Adres lirąko' 
wski, Mielżyn. (1325)

<200ÿ
młod. skopôtô

ma na sprzedaż Boni- bh 
wice. (Stacya kolei Wh 
Tomyśl.)
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